- powtór 
dzieje, następnie stoczona została nie tyle bu- 
—dujgca, 0 zaciekła walka pomiędzy antyse- 


"się oddawać głos nmiepowitanemn akademikowi. 


| ezaju, jemu to przypadało nad grobem w imieniu 
-_ kolegów przemawiać, a z czasem i następcę hi- 
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MMS Prenumerata liczy się tylko 
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w miesiącu. 
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kraków 1 grudnia, 


* Dla przyspieszenia swoich prac i dla za- 
pobieżenia zbytecznemu przewlekaniu rozpraw, 
uchwalił parlament większością głosów do je- 
dpomyślności zbliżoną, tak zwane skrócone 


postępowanie budżetowe. Było to postanowie- 


nie niewątpliwie chwalebne i w najlepszej 
intencji obmyślane; szkoda tylko, że prakty- 


czne jego zastosowanie nie odpowiedziało zu- 


pełnie założeniu. Skracając nieużyteczne teo- 
retyczne dyskusye, miał parlament uzyskać 
więcej czasu dla tem lepszego wypełnien: 
swego zadania, to jest dla spieszniejszego 
opracowania reform ekonomicznych i ustawo- 
dawczych, których całe państwo oddawr 
z upragnieniem wyczekuje. Tymezasem już 
przy pierwszych rozdziałach budżetu okazało 
się, że stronnictwa skrajne potrafia bardzo 
dobrze cały ten plan udaremnić, korzystając 
z każdej sposobności, aby jak najobszerniej 
rozprawiać de omnibus rebus, nie mających 
uajmniejszęgo związku z budżetem. Najpierw 
Młodoczesi swoje żale i swoje na- 


mitami a Drem Blochem, a w końcu uczuł 
i Dr Kronawetter potrzebę zabrania głosu, 
aby w długiem przemówieniu złożyć Izbie 
„swych uczuć przędzę iswych myśli kwiaty.“ 
Antrakty tych epizodów wypełuili narodowcy 
niemieccy, którzy stają się coraz bardziej les 
enfants terribles liberalnej lewicy, krzyżując 
jej najbardziej dyplomatyczne zamysły. 

Nie mamy wcale zamiaru występować prz3- 
ciwo jak najszerszej swobodzie słowa w par- 
lamencie, sądzimy jednakże, że każde prze- 
mówienie w lzbie powinno być wypowiedzia- 
ne z jakąś dodatnią myślą i poważnym ce- 
lem. Ani takiej myśli, ani takiego eelu nie 
możemy dostrzedz w kilkudniowej dyskusji, 
toczącej się obecnie, a prócz tego jest ona 
prowadzona w tonie tak nieumiarkowanym, 
że granice towarzyskiej przyzwoitości bywają 
co chwila pomijane. 

Mieliśmy już nieraz sposobność wyrazić 


Prenumerate przyjmują: 


Courbevoi pod Paryżem rue du 


Administracya Czasu w Krakowie i urzędy pocztowe. Miejscową prenumeratę księgarnia 
S. A. Krzyżanowskiego, handel Smidowicza w Snkiennicach, biuro dzienników Herza plac Maryacki 
l. 9, handel Bajera ulica Grodzka, główna trafika róg Rynku i ulicy św. Jana, handel Kretschmera 
w Rynku głównym. — ©głoszenia (inseraty) przyjmuje się za opłstą od miejsca wiersza drobnym 
drukiem (petitem) za pierwszy raz 10 ct., za każdy "WE fad po 5 ct. — Nadesłane (na 3 stronie) 
od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 ent. za każdy 

przyjmują: we Lwowie biuro dzienników ul. Karola Ludwika 1. 9, centralne biuro ogłoszeń ul. Ko- 
pernika l. 11; w Paryżu wyłącznie p. Adam Rue du Four 52, (prenumeratę p. W. Raczkowski 
Chemin de fer 44); 

w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, R, Mosse (także 
w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze), H. Schalek, M. Dukes. J. Danneberg, H: Friedl, 
(tylko prenumeratę pp. H. Goldschmidt & Comp.); w Frankfurcie n. M. G. L. Daube & Comp.; 


raz. — Ogłoszenia i prenumeratę 


w Wiedniu pp. Haasenstein & Vogler (także 


w Warszawie przyjmują ogłoszenia pp. Reichman i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej. 


my talentu i wymowy niektórych członków {skiem w Cieszynie będzie zaprowadzony obo- 


tego stronnictwa, zużywających się w nie- 
ustannych polemikach, nieprowadzących do 
żadnego praktycznego rezultatu, namiętrych 
i przesadnie jaskrawych; jakkolwiek z dru- 
giej strony rozjątrzenie ich da się do pewne- 


go stopnia wytłumaczyć zachowaniem się tak 


zwanej liberalnej prasy i pewnej części libe- 


|ralnego stronnictwa. Jeżeli Dr Lueger, a na- 


wet ks. Liechtenstein niezawsze przebierają 
w wyrażeniach, to przecież trzeba przyznać, 
że obelgi miotane na nich codziennie w ła- 
mach MN. fr. Presse i innych pism tego po- 
kroju mogłyby i najcierpliwszych ludzi z ró- 
wnowagi wyprowadzić, Obecnie przyłączył się 
do tego chóru Dr Kronawetter, który zapewne 
przez wdzięczność za mandat uzyskany z rąk 
liberałów, skruszył w ich obronie kopię w spo- 
sób wprawdzie niezupełnie dystyngowany, ale 
też niebardzo skuteczny. Dr Kronawetter wy- 
wiesił przy tej sposobności sztaudar bezwy- 
znaniowy i użył, chcąc lepiej określić swoje 
zapatrywania, zarzutów, które wprost obra- 
żały uczucia katolickie, za co został przy- 
wołany do porządku przez prezydenta Izby. 
Prócz tego przedstawiciel wiedeńskiego śród- 
mieścia ogłosił się zwolennikiem niemieckiego 


języka państwowego, który, jego zdaniem, 


musi być zaprowądzony. Te zasady zjednały 


mu hojne pochwały ze strony liberalnej prasy, 
która Dra Kronawettera już bezwarunkowo 


‘do swego stronnictwa zaliczyć pragnie. Rze- 


czywiście w swej ostatniej mowie stanął on 
zupełnie na gruncie zjednoczonej lewiey. Je 
dnakowe sympatye dla liberalnych Węgier, 
taż sama nieprzychylność do konserwatyzmu 
i katolicyzmu i to samo pragnienie niemiec- 
kiego języka państwowego, łączą program 
Dra Kronawettera z programem dawnych jego 
przeciwników. Nieznaczna przymieszka nie 
zbyt groźnego demokratyzmu nie zamąci 8o- 
juszu, opartego na szerokich podstawach 
wspólnych idei i nienawiści. W każdym razie 
niebardzo rozumiemy, po co właściwie Dr 
Kronawetter głos zabierał, jeżeli mowa jego 
ie miała być tylko pogromem antysemitów. 
Nie sądzimy przecież, aby przypuszczał, że 
jego bezwyznaniowe frazesy znajdą jakikol- 
wiek oddźwięk w Izbie, lub że jego popular- 
ność odzyska utraconą siłę; nie sądzimy ró- 
wnież, aby cheiał on trudnić się propagandą 
na rzecz Dra Wekerlego ; byłoby: to zadanie 
równie niewdzięczne, jak niepraktyczne. Po- 


członków węgierskiego parlamentu telegram 
gratulacyjny z powodu swej ostatniej mowy. 
Nie znamy wyznania i barwy politycznej gra- 
tulantów, możemy jednak śmiało przypuścić, 
ża niespodziewana ta interwencya tak samo 
dualizmu nie wzmocni, jak go nie osłabiły 
wycieczki antysemitów. 

Z licznych narodowo-niemieckich interpe- 
lacyj, które są zawsze tylko czezemi demon 
stracyami, wypada zaznaczyć interpelacyę de- 
putowanego Fassa, który z dobrze odegranem 
przerażeniem zapytywał ministra oświaty czy 


dobno Dr Kronawetter otrzymał od kilku 


wiązkowy wykład języka polskiego. Pytanie 
to dobrze charakteryzuje szowinizm i zupełny 
brak poczucia sprawiedliwości niemiecko-na- 
rodowego stronnictwa. Nie wątpimy, że mi- 
nister oświaty odpowie na interpelacyę w spo- 
sób stanowczy i odpowiednio do uzasadnio- 
nych życzeń Koła polskiego. 
Wspomnieliśmy już, że dyskusya tocząca 
się od kilku dni, prowadzona była w tonie 
tak namiętnym, że wszyscy prawie mowcy 
posługiwali się osobistemi nie zawsze wła- 
ściwemi wycieczkami i odbiegali zupełnie od 
przedmiotu rozpraw. Antysemici jak zwykle 
rozprawiali przedewszystkiem o szkodliwości 
i stanowisku semickiego żywiołu; z tego po- 
wodu żydowsko-liberalna prasa uderzyła w spo- 
sób zupełnie nieprzyzwoity na czcigodnego 
prezydenta Izby Dra Smolkę, który jakoby 
nie potrafił antysemitów na wodzy utrzymać. 
Oczywiście przycinki dzienników tego rodzaju 
co Neue fr. Presse lub Tagblatt nie mogą 
dotknąć człowieka tego znaczenia co Dr Śmol- 
ka, pragnęlibyśmy tylko, aby stronnictwo li- 
beralne zdecydowało się nieco wyraźniej za- 
znaczyć, że pisma te nie sę jego organami, 
za jakie uchodzić usiłują, w przeciwnym ra- 
zie należałoby przypuszczać, że utrzymanie 
pewnej harmonii z Kołem polskiem, jest dla 
liberalnego stronnictwa zadaniem nad siły. 


p 


Przegląd polityczny. 


Chwilową sytuacyę parlamentarną cha- 
rakteryzują cztery fakta: 1) że lewica postano- 
wila głosować przeciw fanduszowi dyspozycyjne- 
ma; 2) że br. Kueuburg mimo tej «chwały za- 
siadał jeszcze wczoraj w Izbie na fotela ministe- 
ryalnym; 3) że wedłag półurzędowej enuncyaty , 
głosowanie przeciw fauduszowi dyspozycyjoetka, 
a nawet ustąpienie hr. Kuenburga, nie spowodaje 
rządu do zerwania „czucia“ z lewicą i 4) że le- 
wica zapędziła się widocznie za daleko i chce 
z honorem wycofać się, a rząd ze swej strony 
utrudniać jej' odwrotu nie będzie, owszem chętnie 
takowy ułatwi. Takie „momenta ułatwiające* znaj- 
dą się jaż może w oświadczeniu, jakie ma złożyć 
hr. Tuaffe dziś w Izbie podczas, a może nawet 
przea dyskusyą nad fuuduszem dyspozycyjnym. 
Tego cówiadczenia oczekiwano już wczoraj w Iz: 
bie, ale dyskusyę nad rozdziałem budżetu „rada 
ministrów“ przeciągnęli znowu posłowie ze skraj- 
nych stronnictw tak, że sprawę funduszu dyspo- 
zycyinego odroczono na dziś. Do tego tytułu za- 
pisali się do głosu dotąd pp. Kraus, Prade, Bi- 
ancini 1 Heroid. Nie ulega jednak wątpliwości, 
iż zabierze głos także Plener, aby umotywować 
głosowanie lewicy przeciw faadaszowi dyspozy- 
cyjnemu. Z treści 1 tonu mowy przywódcy lewicy 
okaże się, czy to stronnictwo pod wpływem chwi- 
lowego podrażnienia objawi chwilową niechęć hr. 
Taaffemu przez chwilowe odmówienie mu fanda- 
8zu dyspozycyjnego, czy też zerwie odrazu wszel- 
kie mosty za sobą i stanie w zasadniczej opozy- 
cyl do rządu. Nam się wydaje prawdopodobniej- 
szą pierwsza ewentualność. 

H:nryk Brisson otrzymał misyę utworzenia no 
wego gabinetu francuskiego i podobno misyę tę 
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zatrzymanie w nowym gabinecie kilku OEN oto przeciwko jednemu, że mowa ta byłaby mi- 


aowych ministrów, a w szczególności Ribota i 
Freycineta. Niektóre dzienniki mniemają, iż po 
stałem vkonstytuowaniu nowego gabineta, Brisson 
wyc'fa się z niego, a prezydynm gabineta obej- 
mie Bourgeois. Jazo powód do usunięcia się Bris- 
sora podają to, iż Brisson, jako prezydent komi- 
syi śledczej. posiada powszechrce zaufanie i że 
przeto w komisyi tej powinien być czynny, a po- 
wtóre, iż jako stanowczy stronnik wolnego» han 
dla masiałby upaść joż podczas dyskusvi nad 
francusko - szwajcarskim traktatem handlowym. 
Akcyą obecną przygotowuje Brisso1 swoją kan- 
dydaturę na prezydenta rzeczypospolitej. 

Proces Ahblwardta rozpoczął się przed sądam 
berlińskim w znanej sprawie zarzutów, jakie ten 
przywódca niemie'kiego antysemityzmu rzucił na 
firmy, dostarczające administracyi wojskowej broni 
i amunicyi. Przed rozpoczęciem procesu zaznaczył 
prokurator, że śledztwo wykazało, iż dostarczana 
przez firmę Loewego broń zupełnie odpowiada 
swemu celowi i zarzuty Ahlwardta nie mają pod 
stawy. Wniosek obrońcy Ablwardta o odroczenie 
sprawy odrzucono. 

Gabinet Gladstona nie od home -rule, lecz od 
reformy wyborczej rozpocząć chce swą działalność. 
Nowela wyb'rcza ma być pierwszym bilem, jaki 
po zgromadzeniu się parlamenta przedłożony bę- 
dzie Izbcm. Podstawą projekta jest znane hasło 
Gladstona: one man — one vote, jeden wyborca— 
jeden głos. Według dotychczasowej ustawy, każdy 
obywatel ma prawo oddać swój głos w tej miej- 
scowości, gdzie płaci odpowiadający censusowi po- 
datek. Ztąd wynika, że właściciel ziemski, że fa- 
brykant, posiadający kilka ma;ątków lab zakła 
dów przemysłowych, może głosować kilkakrotnie 
w różnych okręgach wyborczych, a to tem bar- 
dziej, że wybory w Anglii nie odbywają się — 
jak we Francyi — w jednym dniu, lecz trwają 
przez przeciąg dwóch tygodni. Nowela zmienia 
ten stan rzeczy, a jakkolwiek pozbawiona wybi- 
tnego znaczenia, przecież jest ustępstwem na rzecz 
dem kratycznej zasady obywatelskiej równości. 
Głębiej idzie znany plan reformy wyborczej Glad- 
stona, aby zmniejszyć okres, w ciągu którego na- 
jemea mieszkania musi zapłacić czynsz, aby uzy- 
skać wpisanie na listę wyborców. Projekt zmierza 
do ułatwienia robotnikom wpisu na listę głosują- 
cych i tym sposobem do wzmocnienia liberalnych 
szeregów. 


Korespondencya „Czasu“ 


Wiedeń 30 listopada. 

Aż do wczoraj była sytuacya parlamentarna 
wiedeńska tak niejąsaą , że trudno było zdać so- 
bie sprawę, co się tam właściwie działo. Widzia- 
no tylko, że toczy się wałka, ale ani bliżej, ani 
dalej stojący nie mogli rozpoznać, co było wła- 
ściwie jej powodem i o jaką pozycyę w pierwszej 
linii walczono. Około pobojowiska rozlegała się 
wrzawa dziennikarstwa wiedeńskiego, strugi atra- 
mentu lały się, krzyczano i nawoływano się wza- 
jemnie, wszędzie brzmiały hasła, używane tylko 
w czasie wielkich katastrof, wszędzie słyszano 
grożby, jakie tylko wielkie niebezpieczeństwo u- 
sprawiedliwia — ale po co i o co walczono, tego 
chyba nikt w całym tym „Hexensabbacie* dokładnie 
nie wiedział. Wiedziano tylko, że hr. Taaffe wy- 
powiedział w parlamencie mowę, w której nazwał 
ministerstwo ministerstwem ponad partyami i w któ- 
rej oświadczył, że posada ministra dla Czech zo- 
stanie „w sposobnym czasie* obsadzona. Jakie 
crimen laesae majestatis lewicy w tem oświadcze- 
niu leżało, tradno dotychczas pojąć. Kto tę mowę 
czytał bez komentarzy, ten z pewnością nie mógł 


jest psychologicznie ugruntowana. 


ckich za równouprawnione. 


przyjął. Gabinet będzie zapewne jaż dziś uiwo-!w niej znaleść nie obrażającego dla którejkolwiek 


nęła niepostrzeżenie, gdyby lewica, a właściwie 
jej organa nie zaczęły następnego dnia jej ko- 
mentować w sposób, którego nie potrzebuję opi- 
sywać. Jeżeli hr. Taaffe jest z natary lękliwym, 
to musiał on sę następnego dnia przestraszyć, 
wyczytawszy w MN. fr. Presse, co to za straszne 
rzeczy on wypowiedział. 

Myliłby się jednak wielce, ktoby sądził, że 
w tem przyjęciu mowy br. Taa fego ze strony 
lewicy rozstrzygała wyłącznie jakaś mała fides i 
że lewica nie była rzeczywiście oburzona. Rzecz 
Obecny stan 
umysłów u lewicy da się jedynie psychologicznie 
wytłumaczyć. Większość jej członków żyje jeszcze 
dotychczas w przekonaniu, że stanowią oni w Au- 
stryi rasę wyższą; większość jej członków nie 
uznaje dotychczas jeszcze reszty narodów austrya- 
Jestto smutne, ale 
prawdziwe. Większość członków lewicy, nie wy- 


łączając jej przywódców, sądzi zawsze, że to, co 
zdziałali Niemcy w cesarstwie, jest zasługą także 
Niemców w Austryi. 
prewssisches Junkerthum, dałoby się zastosować 
do obecnego stanu umysłów lewicy austryackiej. 
Ztąd ten ton doktrynerski u mowców lewicy, ztąd 
także wycieczki ze strony p. Mengera, 
ciągłe wysuwanie kwestyi Staatssprache na pier- 
wszy plan, ztąd brak wszelkich stosunków po- 
między klubem lewicy a resztą klabów w parla- 
mencie. Ten klub lewicy, który chce się połączyć 
z nami, nie zna nas i traktuje nas trochę lepiej 
od reszty Słowian, ale zawsze w sposób o mało 
że nie powiem — pogardliwy. 


To, eo my rozumiemy pod 


ztąd 


Ostatnie sukcesa, mianowanie Kuenburga, ob- 


sada kilku wysokich posad zwolennikami lewicy, 


dymisya Prażaka, wzmogły ten chorobliwy stan 


psychologiezny. 


W ostatnich dniach nastąpiło do tego przesile- 


nie w Węgrzech, zwycięstwo idei liberalnej, wi- 
doki kulturkampfa itd. itd. 


To wszystko spotęgowało ten stan psychelogi- 


czny do niebywałego stopnia. Lewica znajduje się 
w stanie oszołomienia i była i jest jeszcze może 
przekonania, że po zajściąch w Węgrzech e 


w Austryi nąstać natychmiast także era czystego 


liberalizmu, a właściwie mówiąc, panowanie le- 


wicy. Cóż się jednak zamiast tego stało? Wła- 


śnie w tej chwili oszołomienia występuje nagle 
br. Taaffe z wyżej określoną mową. Skutek tej 
mowy musiał być podobny do zimnego tuszu na 
głowę, rozpaloną gorączką. Straszne oburzenie, - 


krzyk; a im więcej krzyczano, tem więcej nabie- 
rano przekonania o własnej sile i o wielkości 
obrazy. 


Z tego, jak podnoszę, heme bc p oburzenia, 
postanowili skorzystać przy p Bata t w ce- 


lach politycznych. W tem stadyum rozpoczyna się 
dopiero postępowanie de partt pris, nie odpowia- 
dające przekonsniu, ale interesowi partyi. Wie- 
dziano, że hr. Taaffego mie można wysadzić je- 
szcze z siodła; dlatego więc nie zwrócóno ataku 
przeciwko hr. Tasffemu, ale postanowiono pozbyć 
się przedewszystkiem klubu br. Hohenwarta. Roz- 
bicie tego klubu, to ideał lewicy; z jego rozbi- 
ciem pozostają tylko dwa wielkie kluby: klub 
polski i lewica. Klub polski zcstanie w każdym 
razie zmajoryzowany; jeżeli połączy się z lewicą, 
to straci prócz tego mir u wszystkich Słowian i 
pole parlamentarne będzie otwarte dla lewicy. Ze 
zdobyciem pcla parlamentarnego nastąpi oczywi- 
ścię zdobycie ministerstwa, hr. Taaffa albo sam 
ustąpi, albo zostanie usunięty i cel tyloletnich ży- 
czeń i dążeń zostanie zrealizowany. W Austryi 
zapanuje liberalizm, a właściwie germanizm. 
Przy wszystkich tych planach wychodziła lewi- 
ca zawsze z tego założenia, że hr. Taaffe potrze- 
buje tylko nakazać klubowi polskiemu połączyć 
się z lewicą, a klub natychmiast usłucha. Według 


przekonania lewicy, klub polski jest czułym 


nasze zdanie o taktyce antysemitów. Żałuje- | prawdą jest, że w seminaryum nauczycie]-|r.onym, zwłaszcza że Brisson starać się będzie o |partyi, a co więcej nawet nie nowego. Stawiam 


swego dostojeństwa zabraniem głosu pod kopułą 


Z Akademii Francuskiej. 


Doroczne publiczne święto Akademii francuskiej 
osobną w bieżącym roku zalecało się przywętą, 
rozwiązując usta skazanemu na dwudziesto-dwu- 
letnie milczenie akademikowi. Pochwała cnoty po- 
wierzoną bowiem została p. Emilowi Ollivier, który, 
acz de facto od r. 1870 zalicza się dO nieśmier 
telnych, nie miał dotąd sposobności stwierdzenia 


kardynalskiego pałacu. Przekleństwo, zawisłe na 
urzędowemi kandydaturami, drastycznie się w nim 
ujawniło. Nie danem mu było nawet wstępnej wy 
powiedzieć przemowy. Wybrany w ostatnich dniach 
drugiego cesarstwa, były minister Napoleona III, 
runał wraz z rządem, któremu służył, i zniknął 
w pogromie dotychczasowego rzeczy porządku. — 
Bezpośrednio po klęsce niepodobna było pokojowe 
wznawiać święta. Powitanie nowego członka Aka- 
demii odroczono tedy do r. 1874. Tymczasem p. 
Ollivier spróbował skorzystać z tej okazyi, aby 
wygłosić pochwałę cesarza i nie chciał przemilczeć 
hołdu i wyznania wierności swojej, co stało się 
powodem lub pozorem do cofnięcia zamierzonej 
uroczystości, która odtąd nie miała już przyjść do 
skutku. Później okoliczności raz więcej zdawały 


Los postawił go na stanowisku dyrektora Akade- 
mii w chwili zgonu Thiersa, zaczem, wedłe zwy- 


storyka konsulatu i cesarstwa powitać. Atoli i 
wtedy nie danem było p. Ollivier pofolgówać ci- 
snącym się na usta słowom, zaczem obawiano się 
słusznie, aby, dorwawszy się nareszcie głosu na 
dniu 24 listopada b. r., mie pomścił długoletniego 
przymusowego milczenia zb 
bochwałą i wciśnięciem pod 


RYBNO A 


0 ady 


Tymczasem, wbrew oczekiwaniu, nie przekroczył | więcej przeczucie serca, że skoro miłosierdzie jest 


wają mężczyzni, zdolni do niewieściej tkliwościi po-|się można około czterdziestu tysięcy nieletnich 


ram naznaczonego sobie przedmiotu. Owszem, ujął 
takowy w karby względnie krótkiej i treściwej o- 
dezwy, eo najwięcej wspominając nawiasowo he 
roiczną jutrzenkę wieku dobiegającego dziś do 
kresu. Zresztą wytrącił politykę ze swego prze- 
mówienia, kładąc słusznie nacisk na zasadę łą- 
czności wszystkich stronnictw i różnie, gdy cho- 
dzi o dobroczynność i litościwe działanie. Może 
mniej było wystylizowanej wytworności w tegoro- 
cznym panegiryku cnoty, aniżeli w dawniejszych 
jej pochwałach, ale natomiast cieplejsze uczucie 
ogrzewało mowcę i udzielało się słuchaczom, a 
22 letnie uciszenie i skupienie dodawało słowom 
p. Ollivier świeżości i zaostrzało powszechną cie- 
kawość. : 

Od klasycznego a pe porównania. Akade- 
mia nie uwzględnia miłosierdzia bogatych, którzy 
dają z swych dostatków, lecz wyszukuje i nagra- 
dza przykłady pomocy, niesionej ubóstwu przez 


ubogich. Odwieczne to w rocznikach świata dzieje. 
Wszakże gdy niepoznany Odysseusz powrócił 
przebrany za żebraka do własnej zagrody, 


odepchnęli go możni, przyjął tylko niewolnik, 
Eumej, aznający w nędzarzu wysłańca Jowiszo- 
wego i dzielący się z nim darami własnego 
ubóstwa. „Ubodzy bowiem nietylko że chatę swą 
otwierają naoścież i gotowi są zdjąć z siebie swą 
odzież, ale nadto sami siebie oddawać zwykli 
na usługi nieszczęśliwych, w czem ich cnota 08o- 
bnej nabiera rzewności.* Niewiele zresztą przy- 
kłądów tym razem otrzymujemy w urzędowej po- 
chwale cnoty. Ogólniej p. Ollivier sławi tych 
wszystkich nieznanych bohaterów miłości bliźnie- 
go, którzy bądź doraźnem poświęceniem naśla- 
dają heroizm żołnierzy na polu bitwy, bądź wy- 
trwałą z siebie ofiarą przypominają doskonałość 
zakonników, związanych ślubami wyrzeczenia. 
„Próżno szukać w onych czynach i poświęceniach 


yt przewlekłą cnoty cienia wyrachowania lub próżności; przyrodzona 
daien niewy- | duszy litość, nadzieja spotkania się niezawodniej. 
powiedzianych politycznych zwrotów i poglądów. szego z Bogiem w przytałkach niedoli, co naj- 


miłości kwiatem, trochę pociechy i rozradowania 
ztąd gotowo wypłynąć dla najsmntniejszych prze- 
znaczeń, oto podniety jedyne onych wszystkich 
ofiar i poświęceń bezimiennych,* do których do- 
piero nagrody i pochwały Akademii poniewolay 
przywiązują rozgłos. Z osobnem rozrzewnieniem 
mowca opowiada dzieje Anusi Chevalier, najstar- 
8zej z dziesięciorga dzieci, jedynej zdrowej wśród 
rodzeństwa, złożonego przeważnie z istot na du- 
chu i ciele upośledzonych. Nędzę domową zwię- 
kszyła choroba matki, ojciec umknął przed odpo- 
wiedzialnością i nieszczęściem. Anusia została sa- 
ma jedna na czele domu i rodziny. Zaledwie li- 
czyła wtedy lat szesnaście. Dobrowolnie wyrzekła 
się w jednej chwili przyszłości i szczęścia, 
zerwała z narzeczonym, aby stać się matką cho- 
rej matki, a opiekunką młodszych braciszków i 
siostrzyczek. Zamęczona staraniem około wszyst- 
kich, jaż w dwudziestym roka życia przedwcze- 
snej nabrała powagi i niepowrotnie z młodości się 
wyleczyła swojej. Zaledwie pogrzebała matkę i 
najsłabszych z pośród rodzeństwa, utrzymując re- 
sztę wspólną, nmiejętnie zarządzoną pracą, aliści 
ojciec, po piętnastoletniej nieobecności, zjawił się 
rapowrót, upominając się o chleb, którego nie 
umiał rodzinie zapewnić. Starczyła i na to Anusia, 
ucząc samychże idyotów swoich uczciwego za- 
robku Atoli pisanem jej było nigdy nie wytchnąć 
w trudzie. Jeden z jej braci głuchoniemy, wbrew 
jej woli, poślubił podobną sobie kalekę, wydając 
na świat całe pokolenie wydziedziczonych  istót, 
które znów spadły na odpowiedzialność Anusi. 
Ilekroć bowiem .jeden ciężar z ramion jej śmierć 
zdejmowała, wnet życie cięższe nakładało nań ja- 
rzmo. Możnaby sądzić, iż siły jej wyczerpną się 
w ciągłej pracy i walce. Bynajmniej! przeszło 
sześćdziesięcioletnia staruszka, dziś jeszcze wy- 
starcza sercem i chlebem dla tulącej się wokoło 
niej dziatwy. 


wszedniego poświęcenia, Akademia wyróżniła 
osobną nagrodą wysłużonego kirasyera, który, ja- 
ko ordynans, przywiązawszy się do swego szefa 
szwadronu, nie opuścił go w złej doli, i w domu 
jego umiał być zarazem od lat dwudziesta dzie- 
więciu sługą i przyjacielem, zastępując gospody- 
nię, kucharkę, praczkę, piastunkę dzieci, później 
bonę i nauczycielkę. On wynisńczył córki swego 
oficera, on je później odprowadzał na lekcye ka- 
techizmu, on też dziś, jak Siostra miłosierdzia 
czuwa mad schorzałym szefem, rzadką w tych 
rozróżnych staraniach rozwijając zręczność i bez 
płatnie służąc rodzinie, którą ukochał i do której 
należy poświęceniem z jednej strony, wdzięczno- 
ścią z drugiej. / 

P. Ollivier słusznie wskazuje, iż życie, tak wy- 
trwałej oddane służbie, mie ustępuje w zasłudze 
zakonnym powołaniom, owszem, takowe niemal 
przewyższa, ponieważ nie osładza go wspóln ść 
bratnia ani słodycz klasztornego pożycia; nie czują 
za sobą owi pojedynczy miłośnicy cencty działa 
jącej wciąż z nimi siły zbiorowej, nikt ich nie 
dźwignie, gdy padną na zagonie, a nawet w go- 
dzinę śmierci nie pokrzepie ich świadomość i spój- 
nia otaczających ich braci. „A jednak oni chodzą 
samopss, ile w nich powinowactwa z zakonnika- 
mi, których pod: bnież ani trudności nie zniecbę 
cają, ani też zapory nie wstrzymują ra drodze 
poświęcenia. Sw. Teresa przy każdej nowej fun- 
dacyi powtarzała: — „Głównie tu chodzi, aby 
rzecz rozpocząć — Teresa i trzy dukaty, to nie 
zgoła. Ale Bg, Teresa i trzy dukaty to wiele, toć 
wszystko.“ Nasi bohaterowie zupełnie podobnie 
rozumują. Zaczynają, nie troszcząc się, w jaki 
sposób dalej rzecz poprowadzą, składając na Boga 
powodzenie swych litościwych śmiałości.“ 

_Tu mowca przywodzi dzieje trzech laureatów 
Akademii, którym widok niedoli dziecięcych nie 
dawał zasnąć spokojnie. Kardynał Manning zwykł 


Jeżeli nie brak kobiet, podnoszących się do|był powtarzać, iż daremna łza dziecka jest krwa- 
męskiego hartu i cnoty, rzadszym objawem by-|wą na ziemi plamą. A w samym Paryżu doliczyć 


y 


żebraków, wyciągających rękę najczęściej na rzecz 
niegodziwych wyzyskiwaczy, aby później wyro- 
snąć na narzędzia przewrotu i dostarczyć stolicy 
Francyi owych szumowin, które peryodycznie pod- 
noszą się w górę społecznemi wstrząśnieniami. 

Odkupienie tego dziecięcego motłochu nie od 
dziś zapala dusze szlachetne. I Paryż ma swego 
Dom Bosco w osobie X. Roussel i Akademia już 
nieraz zachęcała i wieńczyłą opiekunów dziecię- 
cych niedoli. Tym razem w liczbie nagrodzonych 
znajduje się wyreżnie Polka, o ile z nazwiska, 
zapewne niedokładnie podanego, sądzić można. 

Panna Józefa Ocicka, przeszło trzydziestoletnia 
hafciarka, utrzymuje z rąk własnych starą i przy- 
krego usposobienia matkę. Jedyną jej rozrywką 
i rozkoszą jest przebieganie najuboższych ulic, 
idąc na robotę, lub wracając do domu, i pizua- 
wanie się z dziewczynkami, włóczącemi się bez- 
czynnie po zaułkach i rynkach stolicy. Z każdą 
pomówi, każdą popieści, zachęci jaką jałmużną, 
czy podarkiem, rozpyta się o stosunki i w nie- 
dzielę do siebie zaprasza, aby je rozwijać, uszla- 
chetniać, nauczać i bawić. Coniedzielne zebrąnia 
kończyć się zwykły skromnym podwieczorkiem. 
Dziewczynki odchodzą uradowane, cbiecując, że 
przez resztę tygodnia będą bardzo grzeczne i 
jeszcze każda z nich jaką pomoc dla rodziców 
wynosi. Zbawienny wpływ, wywarty przez pannę 
Ocicką, zwrócił na nią uwagę Akademii, która 
dostarczeniem jej Środków rozszerzy zapewne za- 
kres jej działania. 

Przytoczywszy dwa inne przykłady podobnego 
poświęcenia, mowca wspcmina ośmioletnią laure- 
atkę tegoroczną, dziewczynkę, odznaczoną nagro- 
dą za wydobycie czteroletniego braciszka z wy- 
schniętej, lecz głębokiej na siedm metrów studni. 
Mała Augustynka Gućno ma krzyk dzieciaka od- 
ważnie spuściła się na dno, wyniosła ze zdumie- 
wającą zręcznością ukochany ciężar i nie zemdla- 
ła, dopóki go bezpiecznie na posłaniu nie złożyła 

Ale, jak wspomnieliśmy wyżej, p. Ollivier nie! 
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na inspiracye brabiego Taaffego. — Ztąd teź 
pochodzi, że lewica nie udaje się z planem połą- 
czepia nigdy wprost do nas, ale zawsze do br. 
Tasffego. Jeżeli klub polski odmawia, to, jak o 
świadczają organa lewicy, hr. Taaffə temu winien. 
Rzecz nie do uwierzenia, ale prawdziwa. Charakte- 
rystycznem przytem zjawiskiem było dalej to, że 
klnb lewicy był przekonany, że jeżeli hr. Taaffe 
zechce, to i klub Hohenwarta sam się rozwiąże, 
i że snodziewsł się, jak dowodzą tego tryumfalnz 
artykuły dzienników w dniu parady klubów, że 
br. Hohenwart sam podłoży głowę do ścięcia, 
zgadzając się na proponowane przez lewicę utwo 
rzenie większości parlamentarnej tylko z lewicy, 
klabu polskiego i części klubu Hohenwarta, z wy- 
łączeniem żywiołów klerykalnych i z wyłączeniem 
Słoweńców. 

Jedynie oszołomienie, jedynie mania wielkości, 
jaka panuje u lewicy, zdoła to zjawisko wytłó- 
maczyć. 

Po onegdajszych oświadczeniach pp. Jaworski»- 
go i Hohenwarta sytnacya się wyjaśniła. Klab 
polski niema najmniejszego interesu, ażeby przy- 
ezyniać się do rozbicia klubu Hohenwarta, z któ- 
rym tyle lat żył w związku i którego egzysten- 
cyą jest dla państwa absolutnie potrzebną. W klu- 
bie Hohenwarta znajdują przytułek polityczny ży- 
wioły, z natury dość radykalne. Jeżeli się je z tego 
kluba wyłączy, tv ich radykalizm nie będzie znał 
żadnego ograniczenia. Jeżeli lewicy rozchodzi się 
w tej sprawie rzeczywiście tylko o interes pań- 
stwa i parlamentaryzmu, to dlaczegóż chce ona 
wyłączyć z zamierzonej większości parlamentarnej 
te żywioły, pomiędzy któremi są także bardzo u- 
miarkowane osobistości ? 

Klub polski okazał dalej, że w akcyach swoich 
kieruje się zawsze szerszym poglądem na interesa 
państwa i kraja. Klub musi więc obstawać przy 
tem, ażeby większość parlamentarna składała się 
z trzech klubów ; jeżeli to niemożliwe , to nakazuje 
klubowi interes własnego znaczenia politycznego, 
prowadzenie dalej polityki wolnej ręki. 

Czy lewica przejdzie rzeczywiście do opozycyi? 
Jej organa utrzymują, że tak, ale oficyalnie ogło- 
siła ona tylko, że będzie głosować przeciwko fun- 
duszowi dyspozycyjnemu. Równocześnie zaś ogła- 
sza Presse communiqué, oświadczające, że rząd 
nie uważa głosowania za fanduszem dyspozycyj- 
nym za wotum zaufania i że nawet w razie ustą- 
pienia hr. Kuenburga z gabinetu, będzie szukał 
czucia z lewicą. 

Lewica przychodzi powoli do przekonania, że 
przeceniała własne siły; zresztą nie może ona nie 
przyznać, że bezpośredni powód przesilenia nie 
stoi w żadnym stosunku ze skutkami. Czwart: 
kowa mowa hr. Taaffego, oto powód — walka 
aż na noże, oto skutek. Właściwym powodem był, 
jak to podniósłem, obecny szowinistyczny nastrój 
umysłów lewicy, ale podobnie jak w teatrze, żąda 
i publiczność teatru politycznego, ażeby bezpośre- 
-doi powód jakiego czynu, czymił prawdopodobnym 
sam czyn. Psychologiczna Detai/malerei nia czyni 
nigdy sztuki zrozumiałą dla szerszej publiczno- 
‘ei. Lewica więc będzie czekać lepszej sposobności. 


Buda-Peszt 30 listopada. 


C Dymisya Szaparego i wysunięcie na pierwszy 
-plan Dra Wekerlego nie przerwały ewolucyi, któ- 
ra zaznaczyła się już w ogólnych wyborach na 
r tku r. b., i która rychlej czy później powin- 

na sprowadzić nowe ugrupowanie stronnictw węgier- 
skich pod naturalnemi sztandarami konserwatyzmu 
i liberalizmu. Upadek Szaparego oznaczał chwi- 
lowe zwycięstwo liberalnej frakcyi stronnictwa 
rządowego, na której czele stoi b. prezes gabinetu 
Tisza. Już w owych dniach, kiedy ta frakcya 
sprowadziła pcd hasłem obowiązkowych ślubów 
cywilaych upadek Szaparego, na rozstrzygającem 
zebraniu stronnictwa rządowego, b. podsekretarz 
stanu Tibald otwarcie wygłosił swoje zastrze- 
żenia. 

Zaledwo p. Wekerle przy iluminacyi i korowo- 
dach z pochodniami objął rządy, witaay jako me- 
syasz demokracyi, pod przewodnictwem wymie- 
nionego posła Tibalda i barona Atzela, 38 posłów 
stronnictwa rządowego utworzyło osobną grupę. 
Program tej nowej sekcyi wymienionego stronni- 
ctwa brzmi dosyć ogólnikowo. Zamierzą ona po- 
pierać nowego prezesa gabinetu, ale domaga się, 
aby on był rzeczywistym kierownikiem stronni- 
ctwa i aby nie ulegał nieprawnym wpływom bądź 
to pojedynczych osób, bądź koteryi w obozie 
sttdkojctwa rządowego. Pp. Tibald i Atzel nie 
wywieszają więc wyrsźnie sztandaru katolicko- 
konserwatywnego. Atoli utworzyli grono celem 


sparaliżowania wpływu koteryi p. Tiszy, a ponie 
waż właśnie ta kalwińsko liberalna frakcya po 
pycha stronnictwo rządowe i gabinet na drogę 
tak zwanych „reform“ antykościelnych, przeto nie- 
wątpliwie dopatrywać się w niej można pierwsze- 
go od lat 20 zawiązku stronnictwa konserwaty - 
wnego. Także ś. p. baron Paweł Sennyey w roku 
1872 przyznawał się do ówczesnej większości 
deak'stów, ale w obozie rządowym pragnął wy- 
tworzyć stronnietwo konserwatywne, czego z pe- 
wnością byłby dokonał, gdyby mu nie hyła prze 
szkodziła kilkoletnia choroba i gdyby z jego mło- 
dych towarzys:y, jedni, jak Kallay i Szoegyenyi, 
nie hyli się przenieśli wcześnie na wpływowe 
urzędy, gdy drudzy, jak Apponyi, zbyt niecier- 
pliwi w swej ambicyi, przerzncili się w nibyto 
popularny prąd ultraliberalny. 

Pierwszy występ pp. Tibalda i Atzela na pozór 
skończył się porażką. Na wczorajszem zebraniu 
stronnictwa rządowego p. Wekerle oświadczył, że 
tym panom dziękuje za wyrażenie sobie zanvfania. 
Pvdaiósł jednak zupełną solidarność gabinetu, a 
zatem wystąpił w obronie swych kolegów hr. Ti 
szy i Szilagyiego, uważanych właśnie jako głó- 
wnych protektorów protestancko liberalnych prądów 
w gabinecie. Dalej zapewnił, że nie ulega żadnym 
wpływom postronnym , które wesle nie istnieją. 

Oczywiście pp. Tibald i Atzel nie spodziewali 
się wcle nagłego zwycięstwa. Stronnictwo rządo- 
we liczy 240 członków, a 7z Chorwatami 280. 
W tak lirznem stronnictwie f'akcya 40 posłów 
stanowi drobną mniejszość. Als sam fakt, że już 
w dwa dni po ogłoszenia jej programu prezes ga- 
binetu widział się zmuszonym poruszyć tę sprawę 
na walaem zebraniu stronnictwa, świadczy o po- 
ltycznej doniosłości tej ewolucyi. Pp. Tibald i 
Atzel zapewne nie poprzestaną na ogłoszeniu pro- 
gramu i na wczorajszych oświadczeniach p. We- 
kerlego, lecz starać się bədą o pozyskanie dal- 
szych członków dla swej frakcyi. 

Tymczasem także w oboz e stronnictwa niepod 
ległości działają sprzeczne prądy. Nowowybrany 
w miejsce zmarłego niedawno Iranyi'ego, prezes 
tego stronnictwa adwokat Eötvös w rozprawach 
uad prowizoryum budżetu przedwczoraj wygłosił 
mowę, w której namiętnie przemawiał za „refor 
mami“ liberalnemi, mianowicie za recepcyą ży 
dów, w drugiej zaś części swej mowy nader do- 
bitnie oświadczył się przeciwko dalszemu sojuszo- 
wi ze stronnietwem „narodowem,* dowodząc hr. 
Apponyiema, że powinien albo połączyć Rię ze 
stronnictwem liberalaem i zasiąść na krześle mi- 
nistra, albo też połączyć się ze stronnietwem nie- 
podległości. 

Zapał p. Eötvösa w sprawie recepcyi żydów 
wywołał jednak opozycyę w samym obozie stron 
nietwa niepodległości. Kalwin Thaly oświadczył 
się przeciwko recepcyi żydów. Dowodził on, że 
zapowiedziana ustawa o „swobodzie wykonywania 
wyznań* także żydom nadaje wszelkie potrzebne 
im prawa. Natomiast państwo nie może na równi 
z katolicziem, protestanckiem i prawosławnem 
wyznaniem uznać żydów jako równouprawnione 
wyznanie (to właśnie znaczy tak zwana „recep- 
cya*) ponieważ dogmata wyznania żydowskiego 
nie są znane i nie wiadomo, czy neo-żydzi, czy 
też starowiercy reprezentują właściwe wyznanie ży- 
dowskie. 

W tym samym duchu wczoraj przeciwko Eótvóso 
wi przemawiał drugi przywódca stronnictwa nie 
podległości Polonyi. Oświadczył on, że recepcya 
żydów ze względu na zanowiedzianą ustawę 
o cgólaej swobodzie religijnej jest zbytzezną 
Dlatego też stronnictwo niepodległości z swego 
manifestu wyborczego wykreśliło żądanie recepcyi 
żydów. Dodał, że p. Eötvös w tej sprawie wypo 
wiedział nie opinię stronnictwa, lecz tylko swe 
własne zdanie. 

P. Polonyi reprezentuje liczne grono w obozie 
stronnictwa niepodległości, a nawet po śmierci 
Iranyi'ego miał widoki być wybranym prezesem. 
Mowa jego wczorajsza dowodzi więc, że w kwe- 
styi recepcyi żydów stronnictwo niepodległości nie 
posiada bynajmniej wspólnego programa. Również 
sprzeczne prądy zaznaczają się w tem stronnictwie 
względem sojuszu ze stronnictwem narodowem. 

Na mowę Eótvósa hr. Apponyi odpowiedział, 
że ilekrcć przyjdzie przeprowadzić nieurzeczy 
wistnione dotąd prawa, które krajowi nadaje 
ugoda z roku 1867, zawsze liczy na poparcie 
stronnictwa niepodległości. Dalej zapewniał, że do- 
póki pomiędzy jego programem a programem 
rządu cbociaż tylko w jednym punkcie istnieć bę- 
dzie różnica, nie przystanie na połączenie się ze 
stronniectwem rządowem, lecz pozostanie na ławach 
opozycji. 
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W odpowiedzi swei Eötvös powtórzył dość nie- 
grzeczne dla Apponyi'ego twierdzenie, że tak, czy 
tak, połączy się ze stronnictwem rządowem. Nato- 
miast Polonyi wczoraj oświadczył, że sojusz stron- 
nietw opozycyjnych nie wymaga wyrzeczenia się 
zasad, lecz wspólnego popierania aspiracyj naro- 
dowych. Jeżeli rząd ugodę wystawia jako niena- 
ruszaloą, gdy stronnictwo Apponyi'ego zamierza 
wydoskonalić ją w kierunku narodowym, ratenczas 
mowca nie waha się zapewnić, że pragnie nutrzy- 
mać dawne braterstwo broni i zawsze szcze- 
rze będzie popierał usiłowania stronnictwa naro- 
dowego. 5 

W najważniejszych więc kwestyach pomiędzy 
Eótyósem a Polonyim uwydatniła się tak stanow 
cza różnica poglądów, że właściwie należałoby 
przewidywać bliskie rozpadnięcie się stronnictwa 
niepodległości i połączenie się frakeyi Polonyi'ego 
z Apponyi' m. 

Natomiast, chociaż o tem napomykały niektóre 
dzienniki, trudno dopatrzyć się choćby tylko naj- 
drobniejszej oznaki, któraby zapowiadała połącze- 
nie się frakcyi Tibalda i Atzela z Apponyi'm. Bo 
gdy ta frakcya niewątpliwie właśnie w sprawach 
kościelnych różni się od altraliberalnej frakcyi Ti 
szy, przeciwnie hr. Apponyi we wszystkich mo- 
wach, wygłoszonych od chwili mianowania We- 
kerlego prezesem gabinetu, tak dobitnie przema- 
wiał za „reformami“ antykatolickiemi, a zwłaszcza 
za wprowadzeniem ogólnie obowiązu'ących ślubów 
cywilnycb, że w tej mierze niepodobna dopatrzeć 
się najmniejszej różnicy pomiędzy Apponyi'm a Ti- 
szą i Szilagyi'm! Aby arcybiskap Samassa był 
gorąco winszował Apponyl emu po przesadnej 
apologii, wygłoszonej w obronie ślubów cywilnych, 
jest to oczywiście plotka. Jeżeli arcybiskup istotnie 
winszował hr. Apponyi' emu, to zapewne tylko ze 
względu na te części mowy, w których zasadniczo 
bronił ugody z roku 1867, nie zaś z powoda tych 
ustępów, które dotyczyły wprowadzenia ślubów 
cywilnych. j 


— 


Rada państwa. 


Na wczorajszem posiedzenia Izby poselskiej 
przyjęto bez dyskusyi rozdział „trybunał państwa,” 
poczem rozpoczęła się dyskusya nad rozdziałem: 
„rada ministrów.“ 

Dep. Kaiser dotyka w swem przemówieniu 
wywodów księcia Schwarzenberga i hr. Taaffego 
i wykazuje wpływy, jakie takowe wywarły na 
poszczególne stronnictwa. Co się tyczy Polaków, 
twierdzi mowca, iż mogli oni wywodów tych słu- 
chać spokojnie, albowiem wiedzą bardzo dobrze, 
że zawsze znajdą uwzględnienie swych żądań i 
osiągną korzyści bez względu na to, w czyich rę 
kach pozostanie kierunek spraw publicznych. Klub 
Hohenwarta mógł być z tych przemówień zado 
wolonym, lecz nie zdziwionym, ponieważ wiedział 
o ich treści zawczasu. Jednak radość ta nie może 
być całkowitą, gdyż hr. Tasfie doprowadził do 
tego, iż żadne stronnictwo nie obdarza go zupeł 
nem zaufaniem. Na lewicy przemówienie prezy- 
denta ministrów wywarło wielzie rozczarowanie. 
Takiej przemiany lewica wcale nie oczekiwała. 
Ze względu na swe dotychczasowe stanowisko 
i na swą liczbę w Izbie, liczyć mogła na zupeł 
nie inne traktowanie ze strony rządu Ministrowi- 
prezydentowi nie zależy bynajmniej na tem, aby 
się oprzeć o jakieś stronnictwo, on nie ma ża: 
doych stałych przekonań politycznych, lecz pra- 
gnie tylko używać za narzędzie jadno stronnictwo 
przeciwko drugiemu. Mowca twierdzi, iż jego 
stronnictwo nigdy nie dawało wiary tym rzeko- 
mym tryumfom, o jakich głosiła lewica, ani też 
nie przywiązywało wielkiej wartości do ustąpie- 
nia Prażaka. Nie przypuszczało również, aby no: 
minącya ministra z lewicy miała wielką wartość 
dla ludaości niemieckiej, ponieważ było z góry 
przekonanem, iż tenże nie będzie miał wielkiego 
wpływu w radzie ministeryalnej. 

Mowca obwinia lewicę, iż w chwili obecnej, 
kiedy się dokonywa wielka przemiana, ludność 
niemiecka przygląda się jej obojętnie, a w-samem 
centrum niemczyzny, w samej warowni partyi nie 
miecko liberalnej wychodzi z urny wyborczej de 
putowany, dla którego narodowość jest całkowicie 
obojętną. Najlepszym zaś wyrazem opinij, jakie 
ma p. minister prezydent o parlamencie, jest ton 
obrażający, w jakim przemawiał do parlamentu. 
Mowca wyraża przekonanie, że hr. Taaffa nie pra 
gnie zamachn stanu, albowiem zawsze znajdzie 
w parlamencie większość. Następnie oświadcza 
się mowca za bezpośredniemi wyborami z karyi 
gmin wiejskich i domaga się kodyfizacyi języka 


niemieckiego, jako państwowego. Czeskiego prawa 
państwowego mowca się nie boi, ponieważ sam 
rząd nie dopuści do utworzenia państwa czeskie- 
go, a lndność niemiecka wystąpi w takim razie 
jednomyślnie i zesłowiańszczyć się nie da. ąda 
oparcia stosunku Węgier do Przedlitawii na sła- 
sznieiszej podstawie ekonomicznej; nie uważałby 
za szkodliwe dla potsgi Austro-Węgier nawet 
przeprowadzenie unii osobistej pomiędzy obiema 
pełowami pzństwa, a w końcu wzywa parlament 
do pracy i zajęcia się przedewszystkiem sprawa- 
mi ekonomicznemi. 

Dep. Kraas podnosi, iż obecny system rządo- 
dowy jest nieszczęsnym i zarzuca rządowi, że się 
tylko zajmuje eprawami chwili bieżącej, a troskę 
o przyszłość innym pozostawia; że się sprzeciwia 
r formie ustawy prasowej, rozwiązuje bez potrze- 
by stowarzyszenia i zgromadzenia; że dla intere- 
sów przemysłowych jest obojętnym. W Libercu 
naruszył rząd zasadę autonomii. W dalszym ciągu 
swego przemówienia krytykuje mowca działalność 
ministerstwa rolnictwa i sprawiedliwości. Wyroki 
sądowe są teg» rodzajm, iż pedkopnją u ludności 
poczucie prawa. Wobec tego wszystkiego, Niemcy 
nie mcgą być a!nżalcami obecnego systemu. 

Dep. Vaszaty bierze w obronę Francyę prze- 
ciwko zarzutom jej poczynionym na wczorajszem 
posiedzejiu i podnosi z naciskiem sympatye, łą- 
czące oddawna naród czeski z francuskim. Lavi- 
gerie zrobił więcej dla ludzkości, niż Moltke. — 
Mowca stara się następnie wykazać, że Mora- 
wia i Szląsk należą do korony czeskiej i ubolewa, 
iż w krajach tych językiem urzędowym jest język 
oiezrozumiały dla pr:eważnej części ludności. — 
Mowca narzeza w końcn na praktyke w trybunale 
administracyjnym i twierdzi, iż hr. Taeffe usiłuje 
przy pomocy tego trybunału nadać językowi nie- 
mieckiemu znaczenie języka państwowego. 

Dep. Weber, nawiązując do wyrzeczenia Men- 
gera, iż Niemcy wolą widzieć dzieci swe raczej 
kelnerami, jak księżmi, twierdzi, iż jest to ła- 
twem do zrozumienia, ponieważ kelner stoi lepiej 
materyalnie, jak n. p. wikary. Mowca uska*ża się 
na nierówne traktowanie ludności nieniemieckiej 
z niemiecką, a zwłaszcza na upośledzanie we 
wszystkiem ludności czeskiej i naruszanie zasady 
równouprawnienia. W końcu rzekł mowca, zwra- 
cając się do lewicy: „twierdzicie, że my chcemy 
was uciskać; zróbmy zamianę: weżcie wy nasze 
prawa, a my weźmiemy wasze* — a po krótkiej 
pauzie dodał: „oto milczycie.* (Wesołość). 

Po końcowem przemówieniu referenta Meznika 
tytał „Rada ministrów* przyjęto. 


Następne posiedzenie odbywa się w dniu dzi-| 


siejszym. 


KRONIKA. 


Kraków 1 grudnia. 


— Zəpiski osobiste. Komendant korpusu JE. 
Krieghsmmer wczoraj wieczorem powrócił z Berna 
do Krakowa. 

— Ślub. Dnia 26 b. m. odbył się w kościele św. 
Barbary ślub panny Maryi Zborowskiej, córki p. Ale- 
ksandra Zborowskiego, emeryt. starosty i radcy Na- 
miestnictwa, b. posła na Sejm krajowy i 6. p. Wandy 
z Btarzewskich, z p. Andrzejem Strzemieńczyk Goł- 
kowskim, synem Bolesława i Wincenty z Kraje 
Gołkowskich, właścicieli dóbr Tyrawa wołoska w Sa- 
nockiem. Młodej parze pobłogosławił X. Stanisław Za 
łęski T. J. Od cłtarza prowadzili pannę młodą prof. 
Dr Jan Mikulicz i p. Zygmunt Rylski z Pisarowiec, 
a pana młodego p. prezydentowa Zborowska i p. Pra- 
głowska. W orszaku weselnym znajdowali się, prócz 
rodziców państwa młodych, JE. p. prezydent Ignacy 
Zborowski, JE. Dr Józef M»jer, p. Ludomir Cieński 
z Okna, p. delegat Kuczkowski, pp. Starzewscy, Pra- 
głowscy, Strzeleccy, p. Geisler, p. Truskolaski, pp. 
Malczewscy, Morelowscy, Piotrowscy i wielu innych. 
W kościele zgromadziła się licznie wykwintna publi- 
czność. Wieczorem podejmowali rodzice panny młodej 
ze staropolską g: ścinnością niemałe grono krewnych 
i przyjaciół. Podczas uczty weselnej nadeszło przeszło 
100 telegramów ze wszystkich stron Polski z życze- 
niami dla młodej pary. 

— Nabożeństwo doroczne, na intencyę szczęśli- 
wego rozwoju Towarzystwa wzajemnej pomocy ręko- 
dzielników i przemysłowców krakowskich, odbędzie 
się w dniu Niepokal. Poczęcia Najśw. Panny Maryi 
8 b. m. o godz. 9 rano w kościele XX. Pijarów. — 
Kazanie wypowie X. Chromecki. 

— Konferencys rekolekcyjne X. St. Załęskiego 
dla pp. nauczycielek odbędą się, jak lat poprzednich, 


wiele przykładów cnoty opowiedzieć nam zechciał. 
Sam tego przyczynę wskazuje. Zrazu głównie go 
owe poświęcenia zachwyciły i zajęły. Niebawem 
atoli niedola przedmiotów owego poświęcenia przy- 
ćmiła kirem żałoby promienne enoty obrazu. Wstę- 
pując w otchłanie nędzy, ową citta dolente ludzkich 
przeznaczeń Dantejskie odczuł katusze i wnet za- 
gadka nierówności losu jęła go dręczyć nierozwią- 
zanem od lat tysięcy pytaniem, niegdyś z niedo- 
równaną wymową przez Bossueta sformi łowanem: 
„Dlaczegóż ubodzy całe mają znosić jarzmo 
i pod wszystkie ciężary nakładać ramion? Jeżeli 
się skarżą i sarkają na Opatrzność, pozwól mi 
Panie im przyznać nieco słuszności! Bcć skoro 
jesteśmy wszyscy z jednej ulepieni gliny i dopa- 
trzeć się nie możem różnicy iłu z iłem, czemuż 
widzimy z jednej strony szczęście, poklask, do- 
statek, z drugiej rozpacz tylko, rędzę, zależność 
i wzgardę?* 

Darmo się to smutne nasuwa pytanie i dziś, 
jak przed wiekami, i więcej, niż przed wiekami, 
niema nań odpowiedzi. Owszem, w miarę przy 
rostu cywilizacyi, zaostrzają się różnice społeczne. 
Równość używania nigdzie osiągniętą nie została; 
równości wyrzeczenia po klasztorach spróbowano 
nieraz. Arystokratyezny ustrój państwa stawia nie 
które przywileje ponad dostatki, demokratyczne 
Rzeczypospolite w bcgactwie upatrują szczyt potę- 
gi i rozk: szy, zaczem góru ącą to bywa a nich na- 
miętnością. — Wszystko z czasem się przeje i znu- 
ży — mawiano w Atenach — miłość, chleb, łako- 
cie, muzyka, honor, prawda, soczewica, władza, 
wszystko, okrom Plutosa! Ale że łzski Bóstwa 
zysku nie wszystkim bywają dostępne, ci, od któ 
których się on odwraca, ściągnąć go próbują 
z Olimpu, albo też skosić wyższe kłosy z rosną 
cego pospołu ludzkiego żniwa. Odwieczna to hi- 
storya i płonne życzenia, doświadczenie bowiem 
uczy, iż jakkolwiek w bogatych uderzyć można, 
bogactwa zostają nienaruszone, zmieniając tylko 


łecznego, przeciw któremu Ateny, Rzym i Floren- 
cya nie znalazły innej broni nad cezaryzm i wojny 
domowe, nigdzie i nigdy nie potrafił się urzeczywi- 
stnić, ani zwyciężyć przyrodzonego prawa, które 
śmieje się z utopii i sofizmatów ladzkich. 

Darmo postępy nauki usiłują sięgnąć po coraz 
wyższe i szersze zwycięstwa. Nie znaleziono do- 
tąd ani lekarstwa, ani broni przeciw Śmierci i cier 
pieniu, nie odkryto środka równceści, klucza cd- 
wiecznej zagadki. I oto socyalista Proudhon, wśród 
skrajnych mrzonek przewrotnych swych teoryj, 
doszedł ostatecznie do wniosku, iż „ubóstwo jest 
podstawą społecznego porządku, właściwem po- 
wołaniem człowieka na ziemi, prawem nieuniknio- 
nem naszej natury i ludzkiego społeczeństwa, od 
którego żad'ą miarą uchylić się nie można.“ Zsa- 
czem mowca słusznie rozdziela i rozróżnia niedo- 
statek od nieszczęścia, biedę od nędzy. „Ubóstwo 
solą, a wraz i poezyą ziemi; za jego pomocą gro- 
madzi się powoli przez długie a ciche pokolenia 
silna miazga, z której urastają geniusze. Co wię- 
cej, jest ono wraz i uświęceniem ludzkości, ucząc 
duszę wyrzeczenia, krzepiąc ją, oczyszczając i har- 
tując ku dzielnym usiłowaniom, zdobywającym 
wyżyny niedostępne. Tym, co mie lękają się owej 
twardej naaczycielki, daje ona w zamian pogodę 
ducha, a strzeże od przesytu i nudów, robaka, 
toczącego możnych i bogatych. Tym zaś którzy 
dobrowolnie ubóstwo zaślubiają, jak  Epiktet, 
Franciszek z Assyżu, Michał Anioł, Wincenty a 
Paulo, darzy ono widzeniem i przeczuciem światła 
i tajemnic, przed ogółem zakrytych.* 

Oto przywileje ubóstwa. Inaczej przedstawia się 
nędza, nieszczęście wątpiące o litości serc ludzkich, 
shańbione lub zawstydzone, kryjące się w jaski- 
niach zbrodni, lub wyciągające ręce po ulicach 
miasta. Ubóstwo nie żebrze pociechy ; nędzy ta- 
kowa nie wystarcza. Innego wyzwolenia szukają, 
dopóki próżniactwo lub złe nałogi lepszych nie 
zgłuszą pierwiastków, oto wyzwolenia za pomocą 


dzierżycieli i potężnieją nawet w świeżem ręku. | pracy. 


Sen niedościgły powszechnego zniwelowania spo- 


Mowcą zaznacza, iż w żadnej epoce do tyla się 


nie krzątano około dostarczenia zajęcia AŻ 
warstwom uboższym, nigdy też praca nie zajęła 


itak poczestnego miejsca w ekonomii świata. Ni- 


komu już nie przysłaguje prawo używania bez 
pracy darów życia; każdy pociągnion do wspól- 
nych trudów i odpowiedzialności. Wraz rozbita 
ludzkość pod jednemi schodzi się znaki świętej 
krucyaty przeciw nędzy. „Zdawaćby się mogło, 
iż wiek nasz rozczarowany i znużony tylu podbo- 
jami, ostatek zapału poświęca dzieła naprawy 
społecznej, jas gdyby rad zejść w przeszłość, za- 
cog i rzewną przypieczętowany myślą. Zaczem 
niemiło słyszeć powtarzającą się wiecznie zewsząd 
skargę, iż należałoby raz coś zrobić, coś przed- 
siębrać. Alboż to znaczy, iż braterskie dzieło je: 
szcze nie ze wszystkiem dokonane? Zapewne! Ale 
gdzie i kiedyż więcej zrobiono? Wszakże nie na- 
leży pod pozorem, iż jest jeszcze dużo do zrobie 
nia, wszystko rozrywać i niszczyć, otwierając nie- 
świadomie drogę szałom, swawoli i samowoli, 
które, krzyżując ogólną dobrą wolę, miasto zapo- 
biedz nędzy, zawiodłyby mas do ogólnej ruiny i 
rozstroju.“ 

Mowca wspomina, iż Akademia naprzemian wień- 
czy dobre książki i dobre czyny, dzięki hojności 
i opatrzeniu ludzi zawierzających jej włodarstwo. 
„Codziennie zaś większą cenę przywiązuje do dru- 
giego działu swego posłannictwa, w słusznem 
mniemaniu, iż myśl się ulatnia bez śladu, jeśli 
prędzej, później w czyn się nie zamieni, zaczem 
główną doniosłość posiadą i zdobywa to, co się 
w życiu zrobi, nie zaś to, co się pomyśli lub wy- 
powie. Ludzie i ludy złotem płacą tym, co ich 
psują lub bawią, lecz dłuższe uczucie, rosnące 
w doczesną nieśmiertelność, wyłącznie poświęcają 
tym, którzy im przykładami ćnoty przyświecają.* 

Ta mowca cierpką dał odprawę nauce, za- 
cieśniającej w czasie syna py ludzkie, ni- 
bilizmowi wiedzy, wiodącemu do nicości ducha. 
„Prostaczkowie, których cnoty zebraliśmy, aby je 
uwieńczyć, zrozumieli, iż życie tyle tylko ma zna- 
czenią i ceny, o ile stanowi przygotowanie do 


wyższego i lepszego żywota. Ukrzepieni w tem 
pięknem oczekiwaniu i nadziei, wśród niedoli bo- 
daj szczęście znaleźli i potrafili wznawiąć cud 
rozmnożenia chlebów, dając z ubóstwa swego wię- 
cej, aniżeli dawają bogaci.” 

Na tem zamkniemy nasze sprawozdania z święta 
cnoty, oraz streszczenie mowy p. Emila Ollvier, 
która, obyczajem miejscowym, musiała być odczy- 
tana, co przy oratorskich przywyknisniach panegi 
rysty tegorocznego dc! nieszczęśliwie wypadło, 
nietylko podnoszeniem głosu, nieli'ującem z pro- 
stotą potocznej lektury, lecz nadto gwałtownemi 
ruchami, właściwszemi trybunie parlamentarnej, 
aniżeli krzesła akademickiemn. Nie ma szczęścia 
p O'livier na szlakach nieśmiertelności. Przez dłu 
gie lata odaądzony od słowa, doczekał się głosa, 
w chwili, gdy zg ełk panamskich szandalów i roz- 
praw przytłumił wszelkie inne echa i odezwy. 
Mierność, cechująca byłego ministra i wszystkie 
jego prace, napiętnowała po części i pochwałę 
cnoty, przezeń wygłoszoną w mowie, niezawiera- 
jącej ostatecznie żadnego wybitaldiiiego ustępu 
lub myśli. Niebawem przyjdzie nam cały szereg 
uroczystości akademickich na tem miejscu zapisy- 
wać i opisywać. W pierwszej bowiem połowie 
gradnia nczone grono ma się ukompletować troja- 
kim wyborem następców Renana, Rousseta i Mar 
miera. Niepodobna na razie przesądzać, jakim bę 
dzie wynik elekcyi i czy potrojona sposobność 
ułatwi nareszcie Zoli wstęp do podwoi nieśmier- 
telncści. Powieściopisarze najtrudniej tam się wci- 
skają. Ani Balzac, ani stary Dumas nie zasiedli 
w Akademii, a i dziś wlaściwie liczy ona tylko 
jednego romansistę z wyłącznej profesyi, Cherba- 
lieza; Dumasa syn, Meilhaca i Halevy'ego raczej 
twórczość dramatyczna zawiodła w te progi; Cla 
retie jako wypróbowany dziennikarz do tej przy- 
stąni zawinął. Statystyka czterdziestu nieśmiertel- 
nych wskazuje, iż najstarszym z nich jest biedny 
Lesseps, który wjechał do pałacu Mazarin przez 
Suez, a wyjedzie zeń bliską śmiercią lab shańbie- 
niem przez Panama; najmłodszym zaś Loti, liczą- 
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bara Zapolska, kom. wierszem w 3 aktach przeć. 


w kaplicy PP. Urszulanek dnia 8, 9 i 10 grudniś 
codziennie o gcdzinie 5 wieczorem. Biletów wstęp! 
(bezpłatnych) dostać można w Czytelni stowarzyszeniś 
nauczycielek, ul. św. Temasz 1. 8. 

— Od. komitetu pamrątkowej tablicy dla ś. P 
Izydora Kopernickiego otrzymujemy następując? 
pismo : A 

Będąc już na śmiertelnem łożu, wyraził 5. p. pro! 
I. Kopernicki życzenie, ażeby pogrzeb jego odbył 5/4 
bez mów i wieńców. Instytucye naukowe, w który 
on położył tyle zasług, czyniąc zadość ostatniej wo 
zmarłego, postanowiły w sposób trwalszy uwieczi 
pamięć tyle zasłużonego uczonego i obywatela. To- 
warzystwo lekarskie krak. na posiedzeniu dnia 1% 
grudnia 1891 roku uchwaliło wystąpić z projektem 
ażeby wspólnie z Akademią Umiejętności i Wydziś* 
łem lekarskim U. J. w kościele św. Anny wmurowś* 
ną została tablica pamiątkowa, ozdobiona portretem 
8. p. Dra Kopernickiego. Obie te instytncye przy: 
chyliły się z największą ochotą do tego pomysłu 
wybrały delegatów do wspólnego komitetu, w skła 
którego weszli: prof. Dr S. Smolka, sekretarz stały 
Akad. Um., prof. Dr S. Domański i Dr A. Kwaśni 
cki, sekretarz stały Tow. lekar. krak. W drodsć 
składek uzyskano fundusz, który "umożebnił wykonś” 
nie przedsięwziętego dzieła i w tych dniach, w lewej 
nawie kościoła św. Anny, tablica pamiątkowa zostałś 
osadzoną. 

Tablica jest wykonana z czarnego belgijskiego 
marmuru i ma wysokość 1'30 m., a szerokość! 
0:65 m.; zdobi ją portret ś. p. prof. Kopernickieg 
pędzla prof. Cynka, wykonany na miedzi, w złoco* 
nem polu; uprzytomnia on w sposób nadzwyczajny 
tak swojskie i tak sympatyczne rysy nieodżałowaneg” 
profesora. Ornamenta bronzownicze wykonał p. Ko- 
paczyński, a napis wyrzeżbiono w pracowni p. Szcze 
buły. Tablica harmonizuje z architektoniczną całością 
kościoła św. Anny, a powaga stylu odpowiada zna”. 
czeniu zasług zmarłego profesora, jak niemniej p°“ 
wadze instytucyj, które tem pomnikiem uwieczni 
pamięć swego niezastąpionego członka. 

Wreszcie komitet wyraża najgłębszą wdzięczność 
architekcie p. Tadeuszowi Stryjeńskiemu, który nietylk 
projektował rysunek tablicy, lecz z największą goto- 
wością udzielił swej pomocy cennej a bezintere” 
sownej w pośredniczeniu między majstrami a komi- 
tetem. 

W końcu dodajemy, że nabożeństwo żałobne 
za duszę $. p. Izydora Kopernickiego odbędzie się 
w kościele św. Anny w sobotę d. 3 b. m. o g. 10 
rano. Na nabożeństwo zaprasza Akademia Um., Wy* 
dział lekarski Uniw. Jag. i Towarzystwo lekarskie 
krakowskie. 

— W „Związku literackim“ odbędzie się w pią 
tek 2 grudnia b. r. o godz. 7'/, pogadanka na temat: 
„O naszych dzisiejszych ideałach.“ Zagai prof. Dr 
Józef Tretiak. 

— Wieczór Mendelssohnowski urządza dla swoich 
członków Towarzystwo muzyczne we własnej sali 
w dniu 9 b. m. Bilety sprzedaje kancelarya Tow8- 
rzystwa w godzinach urzędowych. 

— Z teatru. W sobotę przedstawioną zostanie 
4-aktowa komedya pp. Meilhaca i Halevy p. t.: Fifi, 
w której popisowe role mają panie: Wojnowska, Sie* 
maszkowa, Siennicka, oraz pp.: Ruszkowski, Sobie” 
sław, Siemaszko, Antoniewski i inni, 

— Pięódziesięciolecie gmachu teatralnego w Kra- 
kowie. Teatr nowy, zbudowany w r. 1842 przez Ka- 
rola Kremera, miał wygląd wewnątrz wytworny, % 
sceneryą urządzoną wybornie. Dziś ani śladu tego- 
Dnia 1 stycznia 1843 r. otwarto go sztukami: Bar- 


m. 


Dmuszewskiego i operetką Jasińskiego: Nowy Rok» 
W Barbarze grali: Chomiński starszy (Zygmunt Au- 
gust), Karsznicki (Książę Ostrogski), Rychter (Stef. 
Zapolski), Palczewska (Barbara), Monikowski (Janusz), 
Królikowski (koniuszy Pełka), Jankowski (Baltazar 
szatny), Radzyńska (Maryna powiernica), Ficzkowski 
(Hajduk). Były to siły pierwszorzędne, o jakie dzisisj 
ani podobra się pokusić. W Nowym Roku grali: 
Monikowski (Dobromir), Królikowski (Jan, syn jego) 
Chomiński (Pan Ignacy), Chełchowska (Teresa), Ra- 
dzyńska (Magdusia), Monikowska (Michałowa), Cho- 
miński młodszy (ogrodnik), Ładnowski (bakałarz), 
Karsznicki (organista) Jankowski (parobczak), Ju- 
trzenko (strzelec). Dekoracye malowali Aumajer i Lå- 
sowski; maszynerye urządzał Hock. — Loża I piętra 
kosztowała 4 złk., II piętra 3 złk, Bilety osobne do | 
loży I piętra i parkietu 1 złk. Bilet do loży II piętra 
75 ct. Bilet pa amfiteatr 50 ct., tyleż na parter. Ne 
galeryę 25 ct. Studenckich biletów nie było. Na parter 
schodzili się znawcy i ci rozstrzygali o powodzeniu 
sztuki. 

Wybudowanie teatru nowego nastąpiło z krzywdą 
entrepryzy, bowiem Senat wypłacał dotąd corocznie 
przedsiębiorcy supplement (tj. subwencyą) w kwocie 


cy zaledwie lat czterdzieści trzy, kiedy przeciętna 
wieku akademickiego wynosi lat 65. Czterech nie- 
śmiert lnych przewyża:a wiskiem rok 80 ty, dzić- 
sęcin znajduje się między siódmym a ósmym 
zrzyżykiem, trzech tylko liczy mniej niż pół wie- 
ku. Tymi są wraz z Lotim: hr. d'Haussonville ! 
wicebra»ia de Voguć. Ten ostatni wespół z Mak- 
symem Du Camp i Mazade'm tworzy grupę dele- 
gatów Revue des deux mondes. Dalei w pałace 
Mazarin znajduje się jeden biskup, X. Perraud, 
jeden adwokat, Ronsse, dwóch mężów stanu, któ- 
czy tu wpadli po trochu jak Piłat w Credo, bo 
tak p. Olvier, jak p. de Freycinet oportucisty* 
czre chyba otrzymali głosy i z szczupłą ta wkro” 
cvyli piśmienniczą chudobą. Poetów zaalazło się 
trzech, mimo nieurodzaja na tej wyjałowionej dzit 
niwie: Sully Prudhomme, Coppé i Leconte de 
Lisle. Stosunkowo _najwięcej tu autorów drama- 


tycznych... i dziennikarzy, co charakterystycznym 
jest epoki óbjawem. 
Wracając do publicznego posiedzenia Akademii, 


które się w końcu listopada odbyło, dodajmy, iż 
nagrody cnoty urosły do przeszło 60.000 franków 
rocznego rozdawnictwa, skutkiem coraz to nowych 
zapisów, poczynionych senatowi nmysłowości fran- 
cuskiej, a z górą drugie tyle rozdzielono pomię- 
dzy pięćdziesięciu autorów książek, uznanych s% 
najlepsze i najpożyteczniejsze, z pośród wyda” 
wnictw dobiegającego do końca roku. Oszywiście 
nierówne kwoty nie jednakiej wartości płody od- 
znaczyły i uwieńczyły. Nikłe nieraz powieściowe 
jednodniówki ściągają na się nieusprawiedliwione 
wawrzyny i cząstkę fanduszów bogatej Akademii; 
która wszelako główne nagrody chowa dla prać 
historycznych, przeważnie poświęconych dzi 


poskąpiono historyi nowoczesnego 
yaignaca, w sałusznem mniema 
roga przeciw niemu dodaje bro” 
ni i mocy. >o o 8 
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13.000 złpolsk. Ten suplement skapitalizowano na bu- 
dowę gmachu, a wypłacania dalszego zasiłków odmó- 
wiono, wskutek czego entreprener Pfeifer zrzekł się 
entrepryzy, a podjął się jej Tom. Chełchowski, który 
przeniósł się z kompanią z najmowanego gmachu Bo- 
chenka przy ulicy św. Jana. Zyskiwał na tem o tyle, 
że nie potrzebował opłacać czynszu. Subwencyą w kwo- 
cie 20.000 złp. dopiero przywrócono za entrepryzy 
Meciszewskiego. Chełchowski nie zgoła miastu za 
gmach nie płacił i żadnych obowiązków względem 
miasta nie miał nałożonych , pomimo że budowa po- 
chłonęła blisko pół miliona złotych. — Miasto zatem 
nietylko nie miało nic zgoła z nowego gmachu, ale 
jeszcze od r. 1845 dopłacało entreprenerowi sub- 
wencyą. 

Z otwarciem nowego tsatru w r. 1843 ustanowiono 
Dyrekcyę teatralną (a od r. 1845 Komitet), czuwającą 
nad repertuarem i wystawą. Władza, udzielona Dy: 
rekcyi teatralnej, a od r. 1845 Komitetowi, była dość 
rozległą. Udzielono członkom lożę w pobliżu sceny, 
dlatego, aby mogli podczas przedstawień wymieniać 
wzajemne spostrzeżenia, odbywać narady i pospieszać 
za kulisy, celsm dawania dyspożycyi. Komitet nawet 
rewidował od czasu do czasu cały gmach, badał po- 
mieszczenie dekoracyi, czynił uwagi nad ławkami 
w sali redutowej, nad wbijanemi do ścian przystaw- 
kami i rozstrzygał spory aktorów z przedsiębiorcą. 
Pierwotnie mieli tylko dwaj członkowie Dyrekcyi lożę 
senatorską, czterej inni otrzymali bilety nienumero- 
wane parterowe, co gdy okazało się całkiem nieprak- 
tycznem, oddano do użytku Dyrekcyi lożę parterową. 
Członkami Dyrekcyi pierwotnie byli: senator Kopff, 
jako prezydujący, dyrekt r policyi Woblfart, Franci- 
szek Wężyk, poeta, Konstanty Benoe, obywatel, Ale- 
ksander Wąsowicz, miłośnik teatru i prof. Uniwersytetu 
Fryd. Hechel, sekretarzem Komitetu teatralnego był 
Uszewski. Czuwanie nad dopełnieniem kontraktu po- 
ruczono tej Dyrekcyi. Członkowie odbywali kolejno 
dyżury i co miesiąc zdawali szczegółowe relacye 
z przedstawień i gry aktorów. Karano entraprenera 
nawet zabieraniem mu na rzecz ubogich dochoda z wi- 
dowiska. — Od 6 stycznia 1843 do 7 lutego 1846 
roku odbyto 55 posiedzeń i protokóły, zawarte w 28 
arkuszach, zachowano w aktach teatralnych Magistratu. 
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Z Zaręczyny. W domu pp. 


dziwa hrabina Aniela Potocka. 


wewnętrznych przeniósł posiadającego 


okręgu. 


ochotników jednorocznych: Do złożenia 


byli służbę jednoroczną, a mianowicie: 
ska liniowego i 90 z obrony krajowej. 


krajowej. Odstąpiło od egzaminu 57 z 


z linii, 1 z obrony krajowej. 


— Komisya teatralna. Komisya dla ułożenia pro- | tników, wyłącznie z wojska liniowego. 
jektu kontraktu dzierżawy nowego teatru odbyła wczo- 
raj posiedzenie pod przewodnictwem prezydenta mia 
sta Dra Szlachtowskiego. Na posiedzeniu tem ukoń 
czono rozprawy nad wygotowanym przez referenta 
r. m. Dra F. Jakubowskiego projektem kontraktu. 
W myśl powziętych uchwał i przedstawionych po- 
prawek sporządzi Dr F. Jakubowski projekt cstate- 
czny, który jeszcze raz poddany zostanie pod rozpa 
trzenie komisyi. W końcu uchwalono: w dniu dzisiej 
szym przedstawić Radzie miasta wniosek, ażeby, gdy 
projekt kontraktu ostatecznie zredagowany i członkom 
Rady rozesłany zostanie, ci swoje uwagi i poprawki 
w dniach 8 do prezydyum zgłosili; następnie prezy- 
dyum poprawki owe i uwagi podda pod rozwagę ko- 
misyi. W ten sposób ostateczna dyskusya w pełnej 
Radzie skróconą zostanie, a rzecz cała będzie przy- 
spieszoną. i 

— Na weteranów wojsk polskich z r. 1830/31 
złożyli w listopadzie pp.: 1 złr. S. Z.; 2 zir. St. 
Dobrzański (Wielkie Oczy); po 3 złr. Kazimierz Nie 
siołowski, Eugenia Borkowska; po 5 złr. Olimpia Jan- 
kowska, Konstanty Lipowski, X. kanonik Sobierajski, 
W. G.; 6 złr. X. kanonik Bukowski; po 10 złr. Lu- 
dwika Szancer, Tytus Pawłowski; po 15 złr. Jan 
Skirliński, Aleksander Szafrański, Wydział Rady po- 
wiatowej krakowskiej; 20 złr. z Młockich Slaska; 
50 złr. Rada powiatowa łańsucka; 100 złr. Rada po- 
wiatowa bocheńska. Dochód w listopadzie ogółem wy- 
nosił 270 złr. 

Rozdano żołdu narodowego 42 weteranom, portorya, 
utrzymanie biura, konieczne wydatki, najem pokoju 
na biuro, nabożeństwa i druki 657 złr. 43 ct. Pozo- 
staje na żołdzie narodowym w Krakowie 19, na pro- 
wincyi 23 weteranów. Komitet, upoważniony przez 
walne zebranie członków Towarzystwa, zmuszony naj- 
nsiloiej prosić członków, zalegających ze składkami, 
o dopełnienie honorowego zobowiązania względem sta- 
ruszków weteranów, żołnierzy polskich z r. 1830. 

— W „Zgodzie,* Stowarzyszeniu rękodzielników 
krakowskich, odbędzie się dla członków w niedzielę 
dnia 4 b. m. wieczorek muzykalno wokałny ku uczcze- 
niu 62-ej rocznicy powstania listopadowego. 

— S$tacya kontumacyjna. Komisya rządowa, ce- 
lem sprawdzenia, czy zbudowanie stącyi kontumacyj- 
nej zgadza się z obowiązującemi w tej mierze prze- 
pisami i z planami, przez Ministerstwo potwierdzo- 
nemi, odbyła się wczoraj na miejscu w Prądniku. 
W komisyi wzięli udział z ramienia rządu: jako prze- 
wodniczący p. delegat Laskowski, radca ministeryalny 
p. Bperk, weterynarz krajowy p. Littich, starszy in- 
żynier p. Sare i weterynarz powiatowy p. Klich. Ze 
strony miasta p. prezydent Dr Szlachtowski, radcy 
miejscy pp. Beringer, Knaus i Kwiatkowski. Ze strony 
Magistratu pp. dyrektor budownictwa Niedziałkowski, 
inspektor ekonomatu p. Kułakowski, fizyk Dr Buszek 
i weterynarz miejski Papć. Komisya obejrzała cały 
zakład, oraz wszystkie jego urządzenia, przyczem 
p. radca ministeryalny Sperk wyrażał się, że zakład 
ten może być wzorem dla wszystkich tego rodzaju 
zakładów w Europie. Komisya nie znalazła żadnych 
usterek, a oświadczenie jej co do otwarcia zakładu 
przedłożone zostanie wyższym władzom. 

— Otrzymujemy następujące pismo: Mając za- 
miar wydania powtórnie mej książki p. t.: „Geneza 
i rozwój nihilizmu w Rosyi,* której pierwsze wyda- 
nie w ośmiu miesiącach do szczętu wyczerpane Z0- 


tu pożar w domu Jurka Andrijewa. 


rzyło się sześcioro dzieci Andrijewa. 


piecznie chore. 


uwolniono. 


nikt wśród objawów podejrzanych. 


stycznej. 


pp. Meilhaca i Halevy. 


M. Sachorowski. 


pp. Meilhaca i Halevy. 
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stało — upraszam najuprzejmiej tych, którzy tę książkę 
czytali, o łaskawe uwagi i sprostowania, tudzież o 
przysłanie mi — zwrócę je z podziękowaniem — do- 
kumentów i publikacyj, odnoszących się do kwestyi 
— Kraków, plac Maryacki l. 7. 
X. St. Załęski. 

Karolów hr. Sta- 
rzeńskich odoyła się niedawno uroczystość zaręczyn 
hrabianki Augustyny Starzeńskiej, córki á. p. Ludwi 
ka i Ludwiki z Dwernickich, z p. Stanisławem Cho 
łoniewskim, synem ś. p. Józefa i Adaminy z br. Po 
toekich , właścicielem rozległych dóbr w gub. podol 
skiej. Ślub młodej pary odbędzie się niebawen w War- 
szawie, gdyż tu zamieszkuje babka narzeczonego, sę- 


— Mianowania i przeniesienia. Minister spraw 


rakter radcy Namiestnictwa, starostę Karola Kola- 
rzowskiego, z Brzeżan do Lwowa, poruczając mu kie- 
rownictwo lwowskiego starostwa, oraz starostów : Ta- 
deusza Czarkowskiego - Golejewskiego ze Lwowa do 
Nowego Targu, Władysława Marynowskiego z Rop 
czyc do Łzńsuta, Jana Orobkiewicza z Nowego Targu 
do Brzeżan, Jerzego Piwockiego z Trembowli do Białej. 

Sąd krajowy wyższy w Krakowie zamianował prak- 
tykantów sądowych: Stanisława Qłabryszewskiego i 
Wiktora Ramerta, auskultantami sądowymi dla swego 


— Egzamina ochotników jednorocznych. W ko- 
misyi wejskowej Rady państwa przedłożył p. Mini- 
ster obrony krajowej następujące wyniki egzaminów 


wołano w r. 1891/2 1920 ochotników, którzy od- 


żyło egzamin z dobrym skutkiem 1.532 ochotników 
z wojska liniowego, a 82 z obrony krajowej. Nie 
zdało egzaminu 193 z wojska liniowego, 5 z obrony 


wego, 2 z obrony krajowej. Z powodu choroby prze 
dłużono termin składania egzaminu 48 ochotnikom 
Po odbyciu drugiego 
roku służby złożyło egzamin 143 ochotników z linii, 
2 z obrony krajowej. Wynika ztąd, że jednak i z tych, 
którzy drugi rok służyli, nie zdało egzaminu 93 ocho 


— Straszny wypadek. Z Chomiakowa pod Stani 
sławowem donoszą: Przed trzema dniami wybuchł 


łożyła konopie na piecu, żeby je wysuszyć, tymcza- 
sem w nocy zajęły się one i wznieciły pożar, który 
w mgnieniu oka objął cały dom, W ogniu popa- 
Dwoje z nich 
zmarło zaraz tego samego dnia, inne zaś są niebez- 


— Wyzyskiwacze ludu. Ze Złoczowa donoszą: 
Przed tutejszą ławą sędziów przysięgłych toczył s'ę 
proces przeciwko Czarnej Schapirze, Saulowi Stiebe 
rowi, Mojżeszowi Letzterowi, Janowi Baśladyńskiemu, 
Jakóbowi i Izakowi Grosskopf m, oskarżonym o zbro- 
dnię oszustwa, popelnioną przez to, że okolicznym 
włościanom, w celu ułatwienia im wyjazdu do Bra- 
zylii, dostarczali fałszywych paszportów. Faktów ta 
kich stwierdzono 19, a za paszporty te wyłudzili 
oskarżeni od włościan kwotę przeszło 300 złr. Roz- 
prawa trwała pięć dni. Po przesłuchaniu wielu świad - 
ków i po odczytaniu foliałów najrozmaitszych kores- 
pondencyj miejscowych i zagranicznych, sąd przysię- 
głych uznał trzech oskarżonych winnymi zbrodni oszu 
stwa, a trybunał na podstawie tego werdyktu skazał 
Czarną Schapirę, jako główną kierowniczkę tej szajki 
oszustów, na półtora roku, zięcia jej Letztera na 14, 
a Saula Stiebera na 10 miesięcy ciężkiego więzienia, 
zaostrzonego postem. Baśladyńskiego i Grosskopfów 


— Cholera. Z Husiatyna donoszą pod datą wczo- 
rajszą, że w ciągu dnia 29 z. m. nie zachorował tam 
Również w Ol 
chowczyku i Szydłowcach nie było żadnych nowych 
wypadków. Natomiast w Bodnarówce zachorowała 
onegdaj (29 z. m.) po południu 28-letnia Marya Iwa 
siów wśród objawów, każących przypuszczać cholerę. 
Innych wypadków zasłabnięcia lub śmierci nie było. 

— Nekrologia. Adam hr. Łoś zmarł w dniu wczo 
rajszym w willi Dębniki ża Wisłą. Zmarły jednał 
sobie sympatyę i szacunek ogólny prawością charakte 
ru i przymiotami towarzyskiemi. Zostawił on wdowę 
z Kirchmajerów, dwóch synów i dwie córki, 
Adam Łoś pisywał nowelle i rozprawy, a jego syn 
Winsenty hr. Łoś i córka baronowa Hagen (Alces) 
zajmują wybitne stanowisko w literaturze belletry- 


Repertuar teatru krakowskiego. 
W sobotę 3 grudnia: Fifi, komedya w 4 aktach 


W niedzielę 4 b. m. po raz piąty: Powietrze 
wielkomiejskie (Grossstadtluft), komedya w 4 aktach 
Oskara Bluwenthala i Gustawa Kadelburga ; tłómaczył 


We wtorek 6 b. m.: Fifi, komedya w 4 aktach 


— Dnia 30 listopada trochę pogody; termometr 
od —11'8 doszedł do -+20 C. Barometr wraca do 
góry; o godz. 7-mej rano dnia 1 grudnia stan jego 
był 744'3 mm., termometru -+0 6 C. Wiatr zachodni. 

W piątek dnia 2 grudnia: Post; św. Bibianny i 
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CZAS z Piątku 2 Grudnia 1892. 


Dział ekonomiczny. 


Wiedeń 28 listopada. 

Na dzisiejszy targ przypędzono wołów galicyj- 
skich 520, węgierskich 1788, niemieckich 1433 — 
razem 3741 sztuk. 

Płacono za galicyjskie stajenne 57—59 złr., pa- 
szone 62—63 złr., węgierskie 58 —60 —62—64— 
87 złr., niemieckie 60—64—66 - 69 złr. za 100 
kilo mięsa. Wilhelm Amirowicz. 


Wiedeń 29 listopada. 
Na dzisiejszy targ dowieziono 950 sztuk gali- 
cyjskiej żywej nierogacizny; płacono 36—40—42 
złr. za 100 kilo żywej wagi. 


Wilhelm Amirowicz. 


(Słowo). 


tytuł i cha- 


Telegramy własne „Czasu“. 


Wiedeń 1 grudnia. Koło polskie nie wcho- 
dziło weale w jakiekolwiek rokowania z Mł.do- 
czechami. Znając oddawna ich dążności, ujawnio- 
ne podczas sesyi delegucyjnej, nie wejdzie Koło 
w związek z nimi. Stanowisko posłów polskich, 
zajęte i zaznaczone na początku teraźniejszej 8e- 
syi przed dwoma latami, jest ciągle niezmienne. 
Wypowie to dzisiaj ich imieniem Jaworski, który 
przemówić ma wśród rozpraw nad fanduszem 
dyspozycyjnym. Plener ma wykazać powody, dla 
których lewica głosować będzie za odmówieniem 
rządowi tego fanduszu. Może na tem ograniczy się 
opozycya lewicy. Hr. Taaffe będzie także dziś 
przemawiał. 

Wiedeń 1 października. Na dzisiejszem po- 
siedzeniu Izby ma zabrać głos Plener, jako osta- 
tni mowca przeciw fanduszowi dysoozycyjaema. 
Ponieważ jednak Dalmatyniec Bianchini mówi już 
bliska trzy godziny, przeto niewiadomo, czy Ple- 
ner przyjdzie do głosu. Przemawiać ma także 
hr. Tasffe. 

Wiedeń 1 gradnia. Ministerstwo sprawiedli- 
wości zajmuje się pytaniem, czyby nie należało 
zaprowadzić numerus clausus adwokatów ; dotych- 
czas jednak nie zapadło w tej mierze żadne po- 
stanowienie. 

Poznań 1 grudnia. W wyborze uzupełniają- 
cym do parlamentu niemieckiego z okręgu sztum- 
sko-kwidzyńskiego przyjdzie zapewne do ściślej- 
szego wyboru pomiędzy Henrykiem Donimirskim 
a wolno-konserwatywnym kandydatem Wesslem. 
Kandydat polski otrzymał 5,500, podczas gdy 
czterej kandydaci niemieccy otrzymali razem tylko 
6,000 głosów. 


egzaminu po 


1.830 z woj: 
Z tych zło 


wojska lin'o- 


ona jego po 


Telegramy biura koresp. 


Wiedeń 1 grudnia. (Z Izby deputowanych) 
Na porządku dziennym stoi: fandusz dyspozycyj- 
ny. Do głosu zapisani są contra: Prade, Bianchini, 
Vaszaty, Herold i Plener; pro: Romańczuk. 

Prade oświadcza imieniem swego stronnictwa, 
iż przyzwała budżet państwu, ale odmawia fan- 
duszu dyspozycyjnego rządowi, bo niema do nie- 
go zaufania. Mowca mniema, iż tylko Polacy do- 
znają poparcia ze strony rządu i zdobywają naj- 
dalej sięgające poparcie wszystkich kół rządowych 
przy wszystkich swoich narodowych i ekonomi- 
cznych dążnościach; tylko Niemcy i Włosi bywają 
uciskani w swoim narodowym bycie. Ostatnia mo- 
wa Taaffsgo była chwiejną i w tonie niewłaści- 
wym wypowiedzianą. 

Mowca w dalszym ciągu oświadcza się przeciw 
czeskiemu prawu państwowema. Pod tym wzglę- 
dem są wszyscy Niemcy zgodni. Możnaby mówić 
o karyntyjskiem, styryjskiem i niemieckiem pra- 
wie państwowem, lecz te przestarzałe prawa pań- 
stwowe dla dzisiejszych czasów nie mają już zna- 
czenia. 

Bianchini zwalcza oświadczenia Kronawette. 
ra co do Węgier. Kronawetter nie zna widocznie 
stosunków kroackich. Cała obecna polityka skie- 
rowana jest przeciw Słowianom. — Mowca żąda 
przyłączenia Dalmacyi do Kroacyi. Kroatów, któ- 
rzy w swoim czasie uratowali dynastyę, wydano 
na łup Nemcom, Włochom i Madziarom. Dalma- 
cya jest dziś zaniedbaną i upośledzoną. 

Wiedeń 1 grudnia. Wczoraj wieczorem wy- 
jechała Cesarzowa do Miramare. Cesarz towarzy- 
szył małżonce na dworzec kolei. 

Wiedeń 1 grudnia. Wiener Ztg ogłasza: Ce- 
sarz nadał naczelnikowi gminy miasteczka Stru- 
sów, Rudkowi, złoty krzyż zasługi w uznaniu 
jego użytecznej działalności publicznej. 

Asystent szkoły Sztuk Pięknych w Krakowie, 
Józef Unierzyski, zamianowany został nau- 
czycielem tegoż zakładu. 

Wiener Ztg ogłasza rozporządzenie ministery- 
alne w sprawie wyjaśnienia i uzupełnienia austry- 
acko-włoskiego tiaktatu handlowego wskutek za- 
prowadzenia klauzuli o cłach od wina. 

Wiedeń 1 grudnie. Alfons Czaykowski 
umarł. (Zmarły był posłem na Sejm i do Rady 
państwa. W Sejmie zasiadał od r. 1876, a w Ra- 
dzie państwa od r. 1878. Do Rady państwa wy- 
brary był z kuryi wielkiej własności okręgu B'ze- 
żany-Przemyślany-Podhajce). 


Š. p. 


wymiany filii e.k. uprz. gal. Banku Hipotecznego 


2651, 2734 3051, 3067, 3089, 3148, 3386, 3709, 
3726, 3734, 3772. 


jedna. 


tarz skarbu Maltzahn v s aznje na przeszł roczną 
czteromilionową nadwyżkę budżetową. Budżet na 
rok 1892/93 ma być zamznięty deficytem 6 milio 


sn |lionów, która to suma pokryje obecne zwiększone 


Wiedeń 1-go gradnia. Przy ciągnieniu losów 


państwowych z roku 1864 wylosowano następujące 
serye: 16, 119, 125, 231, 281 375. 722, 774 
1217, 1228, 1419, 1458, 1805, 1922, 1941, 2292, 


Główna wygrana padła na los serya 125 Nr 42; 
wygrana 20,000 złr. na ser. 33,86 Nr 49; 10,000 
złr. na ser 1,217 Nr 51; po 5,000 złr. na ser. 
16 Nr 98, ser. 1,941 Nr 98. 


od 2—4 


Dr Eugeniusz Borzęcki 


po specyalnych studyach w klinikach chorób 
skórnych i wener. we Wrocławiu, Wiednia 
| i Paryżu, ordynuje jako lekarz specya- 
lista chorób skórnych i wener. 
(od 11—12 wyłącznie dla kobiet). 
| Ulica Floryzńska 1. 37, I. p. 


(2433 £-6) 


Buda-Peszt 1 grudnia. W ostatnich 24 go- 
dzinach zachorowały na cholerę 4 osoby, umarła 


Berlin 1 grudnia. Na wcz.rajszem posiedze- 
niu parlamentu przy obradach budżetowych sekre 


nów. Projektowane nowe podatki przyniosą 58 mi- 


żądania projektów wojskowych. 

Richter cówiadcza, że możliwość wojny od ro- 
ku nie wzrosła. Wolnomyślai badać będą wojsko- 
we projekty z tego punktu widzenia, aby osła- 
bieniu kapitalistycznej siły kraju przeszkodzić. 

Caprivi oświadcza, że projekty wojskowe zgo 
dne są z programem partyi postępowej z r. 1878. 
Chcemy wzmacniać, odmładzać, ulepszać. 

Paryż | grudnia. Journal des Débats gani 
ostro zaczepki Gessmana przeciw Francyi i uznaje 


ap o EK 


$0 beczek najlepszej śliwowiey 
świeżej i starej, między temi partya towaru wielkanocn. 
z świad. wielkowarad. rabinatu i partya z świad. ra- 
binatu Szilagy-Somlyo jest w całości, lub częściowo 
S'gmund Schwimmer, Colon. 
Agentur und Commiss. Geschäft, Budapest. (2595 1-3) 
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Ziółka Chambarda, w skład których 
wchodzą wyłącznie lście i kwiaty, jest środek 
przec*yszczejący, na'ureloy, niezawodny, skuteczny 
i najtańszy. Bardzo przyjemnego smaku, działania 
łagodnego, bez bol-ści i najmniejszego utrudzenia 
żołądka stanowią lekarstwo, poszukiwane przez 
osoby delikatae, mające wstręt do wszelkich środ- 
ków czyszczących. Skład w Krakowie w aptekach 
pp. Rzdyka i Wiszniewskiego i innych. (2339 2-14) 


w gorących słowach energiczne odparcie ich przez 
prezydenta i całą Izbę poselską. 

Paryż 1 grudnia. Flory, rzeczoznawca buhal 
teryjny, który badał księgi handlowe Towarzystwa 
paramskiego, powołując się na tajemnicę urzędo- 
wą, nie chce składać zeznań przed ankietą par- 
lsmentarną. Poprzednik jego Rossignol potwier 
dził, że Reinach otrzymał od Towarzystwa sumę 
9 milionów, którą wpisano do ksiąg, bez podania, 
na jakie cele została użytą. Wydatki na prasę 
przenosiły sumę 20 milionów. Rossignol nie zna- 
lazł w księgach nazwisk osób politycznych. Thier- 
ree, dyrektor pewnego domu kulisy bankowej, ze- 
znał, że Reinach złożył dla tegoż domu w banku 
francuskim kwotę 3,900,000 fr. Ponieważ Thierree 
wzbraniał się wymienić nazwiska udali się trzej 
członkowie ankiety do jego mieszkania i stwier 
dzili numer i wysokość wystawionych przez dom 
czeków, z których dwa opiewają każdy na mi- 
lioa fr. Wiceprezes komisyi zażądał od Ricarda 
konfiskaty czeków, lecz Ricard decyzyę w tej 
sprawie pozostawił jeneralnemu prokuratorowi. 

Leodyum 1 grudnia. W kopalniach węgla 
w Horlos strejkuje 1000 robotników. 

Madryt | gradnia. Minister spraw wewnę- 
trznych podał się do dymisyi wskutek różnicy 
zdań w sprawie rozwiązania madryckiej władzy 
maunicypalnej. 

Ministrem spraw wewnętrznych zamianowany 
został wiceprezydent Izby Danvilla. 

Rzym 1 grudnia. Na posiedzenia senatu Brin, 
odpowiadając na interpelacyę Lampertica w spra- 
wie klauzuli o cłach od wina, wskazał na szczę- 
śliwie ukończone rokowania wiedeńskie, które 
miały jak najprzyjaźniejszy charakter, wyliczył 
korzyści przyznane Włochom. i cświadczył, że 
wszystkie interesa włoskiego przemysłu winnego 
są pilnie strzeżone. Dopuszczenie certyfikatów 
analizy, wystawionych przez narodowe instytucye, 
usuwa nakoniec pewne niedogodności reskryptu 
z dnia 10 sierpnia. Minister jest silnie przekona- 
ny, że klauzula o cłąch od wina będzie miała ten 
praktyczny skutek, jakiego interesanci słusznie 
oczekiwać mogą. 

Ioterpelant oświadczył, że z odpowiedzi jest zu- 
pełaie zadowolniony. 

Rzym 1 grudnia. Senat odrzucił w tajnem 
głosowaniu 69 głosami przeciw 52, ważność no 
minacyi byłego deputowanego Zuccaro na godność 
senafora. Wypadek tego rodzaju zdarzył się po 
raz pierwszy w senacie włoskim. 

Zofia 1 grudnia. Na posiedzeniu sobrania po- 
dał Stambałow do wiadomości Izby ukaz, mocą 
którego ministrowi sprawiedliwości Sallabaszewowi 
powierzonem zostało tymczasowe kierownictwo 
ministerstwem finansów. 

Ateny 1 grudnia. Na wczorajszem posiedze- 
niu Izby, Trikupis przedłożył budżet na rok 1893. 
Dochody preliminowane są na 110, wydatki na 104 
mili ny. Wcbec roku bieżącego wykazuje budżet 
5 milionów oszczędności, pomiędzy temi milion 
w budżecie wojny. Trikupis cświadcza, że wy- 
płacenie przyszłego kuponu jest zapewnione. 


NADŁSŁANE. 
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi) 


Porębski i Zimier 
w Krakowie, Rynek 1. 8 


olecają towary najlepszych gatunków w zakresie 

kanal drobiazgowego, robót ręcznych 

i materyj kościelnych. Ceny umiarkowane. 
(2475 9 -100) 


w 
jaci 
od 


nie od 


By, 


Rodzina bez dachu i w nędzy 


to jest wdowa z małoletniemi dziećmi prosi © 


chrześciańsią pomoc na ręce Administracyi Czasu. 


` (IL) 


m m O W EP E EE WOREK 


sztuk 


skin. otwarte 


| Przeciw nieżytom | 
| przyrządów oddechowych, w kaszlu, nieżycie, 
| chrypce i innych dolegliwościach szyi używa- 
ją lekarze ze skutkiem 


iny 


otra), oraz $ 


ziny 11- 
ÓW, Za O 


12-tej do 1-szej 

teckich bezpłatni 
Gabinet Geologiczny Uniw. J 

cum przy ulicy św. Anny na 

uiedzielę od godziny 9-tej do 1-ej w południe. 
Muzeum Techniczno-Przemysłowe w 

codziennie od godziny 10-tej do 6-tej. W: 

20 ct. od osoby, w niedziele od 10-tej do 2-giej bezpłatny. 


KURSA TBELRGRAFICZEE. 
Wiedeń 1 grudnia 2 godzina 80 min. po poł 


a 2 oi 
tarki 


LE 


w niedziele i święta po 10 ot. 
Muzeum XX. Czartoryskich otwarte dla zwiedzających 
we wtorki i piątki od godzin, ga do 1-szej po 
o ile w te dnie nie p: ęta. 

Gabinet Archeologiczny Uniwersytetu Jagiellońskiego Col- 
novum) zwiedzać można codziennie od iny 
— prócz niedziel, świąt i feryj uniwerey- 


iell. w Collegium 
piętrze otwarty w 


U:posoblenis gisłdy: 
Berlin 1 grudnia. 


Real Wiedeń - : 
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Wywiera ona lekko rozwalniający, orzeżwia- 
jący i uspakajający skutek, ułatwia wydzie- 
lenie śluzu i jest w tych wypadkach zna- 
komicie wypróbowaną. 


woda 
ALKALICZNA 


samą lub mieszaną z ciepłem mlekiem. 


s 
| j 
z 


(128 5-) 


Mam zaszczyt donieść Szanownej Publiczności, 

iż przyjmuję do roboty A 

suknie damskie i garderobę dla dzieci. 
Ręcząc za staranne wykonanie po cenach przy- 

stępnych, polecam się łaskawym względom. 

Marya Sieminska 

w Krakowie, ulica Sławkowska, L. 20. 


Groby królewskie, grób Mickiewicza i skarbiec w katedrze 
na Wawelu zwiedzać można w dni powszednie o godzi- 
nie 10, w niedziele i święta o godzine 11⁄4. 

Grób zasłużonych (w 
(w kościele św. 


ięknych w Sukiennicach 
1-tej do 4-tej 
w niedziele 15 centów, w d 

Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otwarte jest codzien- 

j do 8-ciej po południu z 
É wejścia 20 centów w 
od osoby. 


tą 


ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
Michał Chyliński. 


de!lezenie 


krypcie na Skałce) 
karbiec kościoła 
oglądać można w chwilach wolnych od nabożeństwa za 
zgłoszeniem się do zakrystyi. poa 
wa nieustająca Zjednoczonego Towsey ar <A 
e W 

kręce poniedziałków. 

e powszednie 30 ct. 


ak 
a maa z prowizey! uskutecznia 
poeztą boz 


Grób Skargi 
NP Mai dż 


otwarta | 
stęp 
ZEE 


dniu, 


te 


u Franciszkań- 


b 


men a 


lonkowe, reniferov. e, kangurcwe z własnej fabryki, craz trykotowe jedwabne i wełniane. (287-10 10) 


ie, je 


glansowne duńsk 


wszelkie gatunki rękawiczek - 


728 


F 


ryi, polecają 


Aa 


+ 
< 
E 
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Na Gwiazdke!? 
Wielki wybór dzieł 
ilustrowanych francuskich 
i polskich, oraz książek 
dla młodzieży starannie 
dobranych, 


poleca (2515-1-6) 
KSIEGARNIA KATOLICKA 
Dra Wład. Miłkowskiego 


w Krakowie. 


Przed naśladow. prawnie ochronione. 


Ustrygi ostendzkie, 
EEQVYEARBEYW. 
Łosoś i Sandacz 


nadchodzą regularnie świeże 
do HANDLU 


Ant. Hawełki 


Krakowie., 


oraz różne (2519-1-4) 


Ryby wędzone | marynowane, 


poleca również 
wyborny, 
prawdzi - 
wy angielski, wystały. 


999909999092999999999 
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| 


Okruchy herbaciane 


piękny liść z najiepszych gatunków herbat, 
rozsyła za zaliczką 
I. gatunek 3 zł. 20 cent. | za kilo włącznie 


z 2 vżod=! *ę z opakowanięm. 


A. M. Mandl, 


handel dowozowy herbat 1 rumu 


w Bernie mor. (2591-1-14) 


Towary kolonialne, lakocie, TYDY. 


Paczka pocztowa 5 kilo opłatnie do każdej 
stacyi pocztowej. (2590 1 6) 


Plant. kawa Ceylon perłowa . /, k. złr. —15 
* » wyb. wielkoz. „ „ —'(2 
Kuba najlepsza nieb.-ziel. mocna „ „ —'68 
Perłowa moska wybor. wydatna „ „ — 65 
Jawa, żółta, wielkoziarn., najlep. „ „ — 62 
„ Zielona, bardzo piękna » n» —60 
Santos najlepsza, smaczna . kac dacr==108. 
Kawior ural. świeży wielkoziam. „ „ 150 
Kielskie szproty, około 400 sztuk . . „ 1:75 
= piklingi 40 sztuk . F D Z 1 
Brabanckie sardele b. dob e 5 kilo „ 350 
Śledzie holenderskie wielkie „ . . „ 175 
Ralada z ryb, b. dob. maryn. 40 szt. . „ 175 
Świeży dorsz, łupacz 5 kilo NE ti 


Ernst Schultz Nacholger, 
Ottensen, (Hollstein). 


Wajkorzystniejszy czas do powię- 
kszenia na giełdzie także z małym 
kapitałem swego dochodu przez zdol- 
nego, doskonale obzneajomionego a- 
jenta giełdowego, z mało ryzykującą 
spekulacyą dzienną, wypłatą premii, 
z wkładką 32—500 ztr. — może wyka- 
zać się pierwszorzędnemi połecenia- 
mi. — Bezpośrednie nie bezimienne 
listy ma seryo przyjmuje „Ef. 100 
poste restante Effektenbórse WIEN. 

(2550-2-12) 


PROSZE CZYTAC!! 

Przy zbliżającym się sezonie polecam powsze- 
chnie znane swe wyroby sań i saneczek, 
powozów, ekwipaży it. p., upraszająs O 
łaskawe wczesne zamówienia, które wyłącznie 
przyjmuja Gtówny skład powozów i san 
w Podgórzu przy Krakowie (dom Wgo Fran- 


ciszka Albina przy ul. Rękaw ka L. 159). Cenniki ROA AP ZE LOW A: A APT Ay NĄ rr] 


wysyła się na żądanie darmo i opłatnie. (2584 2-3) 
J. Weigl, c. k. dostawca nadworny. 


PROROCY PE FLDYC TEENE SRE 
Automat. chwytacze masami i 


ną szezury złr. 2— 

na myszy  złr. 1-20 
chwytają przez całe tygodnie bez dozorowa- 
nia 20 do 50 sztuk w jednej nocy, niezosta- 
wiają żadcego węchu i same się nastawiają. 


ECLIPSE 
najlepsza w świecie 
Tapkha na kara- 
komy. Chwyta do 

; 1000 .sztuk w jednej 
nocy szwabów, moskali i stonogów. Cena 
sztuki 1 złr. 20 c. Poręcza się g.untowne 
wytępienie wszędzie. Tysiące uznań. Roz - 
syłka za gotówkę lub za zaliczią. (2499 3-) 

Leop. Epstein, Briinn. 


Złoty medal na wystawie powszechnej 
w Paryżu 1889 r. 


SUCHARD 


NEUCHATEL(SCHWEIZ). 


RE 
cacho 


‘FEINSTE QUALITÄT 


ICHTLÖSLICHER CACAO 


14K9=200TA 
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(2474 3-52) 
Czcionkami Drukarni „Czasu.“ 


Jozef Rudnicki w Krakowie, Rynek główny, Hotel Drezdeński, poleca: koszule, mankiety, kołnierze, skarpetki, chustki it dose 


JSlJYd 39ISSYN 


CZAS z Piątku 2 Grudnia 1892. 


KSIĘGARNIA, SKŁAD 
I WYPOŻYCZALNIA NUT MUZYCZN. 
ORAZ EKSPEDYCYA PISM PERYOD. 


S. A. Krzyżanowskiego 


w Krakowie 

poleca (2558 3-10) 
Sierosławski Józef. Zbiór kolęd, 
ułożony do śpiewu lub na sam 

fortepian, cena złr. 1:20. 
Ochmański. Pastorałki czyli 
zbiór kolęd ludowych, do śpiewu 
lub na sam fortep., cena złr. 1:20. 


Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


Nowenna solenna 


z modlitwami według potrzeb bieżących - 
czasów na cześć Przenajświętszej Mary! 
Panny, wspomożycielki chrześcien. 


Dochód ze sprzedaży na zakłady nau: 
| kowo-wychowawcze i aobroczynne X. Ja- 
na Bosco. 
Cena 10 ct., z przesyłką pocztową 12 et. 
Do nabycia w Administracyi „Cza- 
su“ w Krakowie. 


Przerwanie dziurek od guzików niemożebne 


przez używanie wynalezionych przez firmę 


M. Joss & Löwenstein, Prag, 


i w średnim wieku, 
Inteligentna osoba poszukuje w skie: 
pach katolickich w kraju lub zagranicą posady 
kasyerki lub do sprzedaży, zaraz albo późnieł 
nie wy!ączając Kółek rolniczych. Adres: F. F. 
poste restante Pilzno. 12585-2 7) 


3.090©©99098091990980000600 
W Parku Krakowskim $ 


| NOWOŚĆ. 
slizgawka wieczorna 
przy wspaniałem oświetleniu nowemi 
lampami Brandta, w poniedz.ałek, środę 
iw piątek będzie otwarta do godziny Sej. 
W niedzielę, środę i w sobotę 
muzyka wojskowa przygrywać 
4 będzie całe popołudnie. (2065-2 ) 


00000000000+00000000000 


Nauczyciel gimnazyalny 


z rodowitym językiem niemieckim, wła- 
dający zarówno językiem polskim, który 
kształcił się na uniwersytecie wiedeńskim, 
udziela lekeyj języka, konwersacyi i lite- 
ratury niemieckiej uczniom prywatnym 
i uczęszczającym do szkół publicznych. 
Przygotowuje do matury i wstępnych egza- 
minów za umiarkowaną cenę. Wiadomość 
w biurze Drukarni „Czasu* — lub 
pod literami J. J. 9. poste restante 
Kraków, urzad pocztowy gł. 


MAJATKI: 


60) morgów przeszło, przeważnie lasy, stałe do- 
chody, 5 mil z Krakowa, 1 milę od stacyi kolei, 
tanio do sprzedania lub zamiany na kamieni: ę 
w Krakowie. — Wieś 300 m. przeszło, dobrze 
zagospodarowana , z inwentarzem , do sprzeda- 
nia. — Wieś 243 m. i folwark 150 m., razem 
lub osobno do ocz korzystny no - 
Kamienice, realności rentowe, rządcy, leśni. | J| P > pe 5 ś 
czowie, subjekci itia do po aA LR po f] największej części w większych haridjach delikatesów. 
syla do wizy paszporty it. p. czynności załatwia 
i poleca Biuro komis-inform Włady- 
stawa Jaworskiego w Krakowie przy 
ulicy Grodzkiej Nr. 30. (2558 2 4) 


Są do sprzedania: 
3 Wystawy fotograficzne. 
I Satynówka fotograficzna. 
1 Stolik mały politurowany. 
1 Kapa na łóżko. 
Kraków, ul. Długa, róg ul. Helclów, L. 55, 
drzwi Nr. 9. è 


*eorusifuz z nfeiy m 
<Kuzij iQ I UDOpoOgRd yo supom yov puey 
yuskup3ziozsmaiczd m wrokquu oda „Mi 


SB" Sprzedaż tylko dla odprzedających. 


ord kadadowanice Świnia ochronnych 
dziurek od sguziczków do kołnierzy 3 
s SCM per m P rimus.‘‘ 

Największa wygoda przy zapinaniu. 


Subjekt starszy, 


obznajomiony z robotami w piwniey około 
jj wina — znajdzie każdego czasu 
umieszczenie w handlu  (2459-3-) 


Edwarda Fuchsa w Krakowie. 


(2540 4-12) 


Tylko prawdziwe szlachetne 
kamiemie w oprawie: 


GRANATY, AMETYSTY, TOPAZY, MOLDAWITY, 
AGATY itp. 


CZESKA AJENCYA 
Ferdynanda Hoffmanna w Krakowie przy ul. Grodzkiej 
Nr. 26. (2207-182 


SYNAPIZMY RIGOLLOT 


MUSZTARDA W ARKUSZACH 


BOZEN. 


| KONSERWY 


poleca w najlepszym gatunku 
TOWARZYSTWO AKCYJNE KONSERWÓW 
przedtem JOZEFA RINGLERA SYNOWIE, c.k. nadworni dostawcy 


w Bozen (Tyrol południowy). 
Cenniki darmo i opłatnie. Powyższe fabrykaty znajdują się w zapasie po- 
(2083-10-15) 


Owocowe 
| Jarzynne 
Miesne 


Środek dogodny, pewny. silnie odprowadzający na zewnątrz 
WI NIEZBĘDNY W KAŻDYM DOMU 
Dla uniknienia fałszerstw wymagać własnoręczny podpis koloru 
czerwonego na każdem padełku i na arkuszach. 
znaną się we wszystkich aptekach. 
KŁAD GŁÓWNY: W Paryżu, 24, Avenue Victoria, 


(912-72-) 
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PKEKEREKREOIG" 
L. LUSERA plaster dla turystów. |EsEżz3%255= 2> 
BAZA ET E E Kiti 
Pewnie i szybko działający śrudek SJEDŚŁR SZEBAŻ a P: 
* > i è na odgniotki, odparzenia, t. z. 2 8 A mxuĘzEEE z Ej + : 
Spółki wyrobów ślusarskich, twardą skórę na podeszwach Eu nede adSSone E fi |) A erzielt man nur, wenn die Annoncen zweck- 
> t y ner AN 9 sa LF siaai ` z Bg- 
nożowniczych i rusznikarskich, e ttchoffosi PAR i dż kzjal-ieko>|>lzlalx i” ab A miissig abgefasst u. typographisch angemes 
ra > a i É SNP damba sen ausgestattet sind, ferner die richtige 
pilnikarskich, brązowniczych narośla skórne. podzięko- | E g: SAnaM EON MS ripe nak a 4) 
i platerów Skutek poręczory. wania są do -3a3 ST :S08E d h A er geeigneten Zeitungen 
A Do nabycia przejrzenia a bo S 2SRZSEPAd urce nnonce n getroffen wird. — Um dies zu erreichen, 
w Krakowie, ul. św. Anny L, 3, w apiókawóć w głów. składzie | 4 BAGAŻ PE Kom wende man sich an die Arnone. Expedition 
poleca swe wyroby i towary Szan. (1801-19.) , rozsyłkowym: Ba A-ja Siaa EN v. Rudolf Mosse, Wien, I., Seilerstäite 2; von dieser Firma werden 
Pabliczności. — Podejmuje się robót L. Schwenk's Apoth. | » „82-23 RSE dal bd die zur Erzielung eines Erfolges erforderlichen Auskiinfte kostenfrei ertheilt, 
budowlanych i przyjmuje wszelkie Meidling-Wien. PHR sowie Inseraten -Entwürte zur Ansicht geliefert. — Berechnet werden lediglich 
zamówienia, wchodzące w zakres po Tylko prawdziwy, jeżeli każdy SAR „MmEŚE LE die Original-Zeilenpreise der Zeitungen unter Bewilligung höchster Rabatte bei 
wyżej wymienionych fachów. opi atyai 1 kakdy vjdi ETRA apa S, SZR iA enea grösseren: Auftragen, so dass durch Benützung dieses Institutes neben den 
(179717-2) Zarząd bazaru. buk umieszczony znak ochtón: i pod ŻĘ ĘĄ ż Ator AB sonstigen grossen Vortheilen eine Ersparniss an Insertionskosten erreicht wird. 
= . c) 
pis; dlatego należy ra nie uważać i nic ŻĘ ra EPRE 
niewartające naśladownictwa odrzucać. EF PEPEOECZH 


BIURO 
Stowarzyszenia Nauczycielek 


w Krakowie, 


które podejmuje się pośrednictwa w umiesz- 
czaniu: nauczycielek prywatnych, guwer- 
nantek i bon, przeniesione zostało z dniem 
15 października 1892 r. do lokalu Stowa- 
rzyszenią przy ulicy św. Tomasza 
L. $, I. piętro. — Kierownictwo Biura 
objęła p. Beaupró. — Godziny urzęd>we: 
codziennie od godz'ny 10ej do lej, prócz 


©. k. austryackie koleje panstwowe. 


ważny od 1 maja 1892 r. í 


Odjazd z Krakowa (względnie z Podgórza): 


według czasu środkowo-europejskiego). 
Przyjazd do Krakowa (względnie Podgórza) : 


niedziel i świąt. (2308-16-) do Podwołoczysk, ma połączenie w Rze- z Podwołoczysk i ; 
ysk, ma zenia w Przemy- 
. Ae rano pociąg posp. Nr. 3 fs pen P} szowie do Jasła i Nowego irsk, a w Prze-| 450 rano pociąg osob. Nr. 12 do Podgórza PŁ. (|. álu od N. Zagórza, w aan od Jeti 
n n n n n z myślu do Chyrowa i Nowego Zagórza. 500 , á a ha” a owa j w Tarnowie od 1go lipca do 31go sierpnia 
do Lwowa, ma połączenia w Tarnowie do 612 A Nr. 2 do Podzórza PŁ $, Kosmygni: OP: 
s 2 xe 4BghNE Stróż i N. Zagórza, w Dębicy do Rozwadowa| 5,o5 reD0,,POG26' POSP. NA. 2 00 Ke gorza | z Buczawy przez Lwów. 
CER k 4 = «a HJSES w 8'00 rano pociąg osob. Nr. 15 z Krakowa i Nadbrzezia. Od 25 czerwca do 15 września n n n n n n Krakowa. $ j 
> -3B m o gitan 8'10 , » n 9 n n Podgórza PŁ ma także połączenie do Orłowa przez Tarnów ze Lwowa, ma połączenie w Przemyślu od 
k SEOD uas A E i bez zmiany wagonów do Mszany dolnej (Rab-| 215 po poł. poc. osob. Nr. 14 do Podgórza Pł. | N. Zagórza, w Rzeszowie od Jasła, w Dębicy 
ERIE EEEE ki, Zakopanego) przez Podgórze-Płaszów. | 2% » » n n»n n n n Krakowa oå Rozwadowa i Nadbrzeia, w Tarmowio od 
s 22S S rłową $ 
s S -E Z8pźsa% do Podwołoczysk, ma połączenia w Tar- A Z, 
i ANE z ZE FHE 10:30 przed poł. poc. osob, Nr. 13 z Krakowa nowie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do z O od Sarhan powania: ża swej 
Z= MET epas || 1040 , M „ z Podgórza PŁ. Jasła i N. Zagórza, w Przemyślu do Chyrowa, | 8:09 wieczór poe. osob. Nr. 16 do Podgórza Pł. Boża E pią? Ją, Hoa 
Age az non n HT w Podgórzu Pł. od 2 = 
a M2 3 p Ż 53% Stryja i Stanisławowa. y ies BUDY oaa a T ia 4 Misaki dolnej a codie Z 
a > i KEESDE" E 920 wieczór poc. posp. Nr. 1 z Krakowa do $uczawy przez Lwów, ma połączenie kopanego) bez zmiany wagonów. 
Ek hAg oa 928  , 9. 94 9» Z Podgórza PŁ w Rzeszowie do Jasła i N. Zagórza. z Pokreni ma tm a tm w Prze- 
. Do ALS 2S pep“ j £ e myślu od Husiatyna, Stanisławowa, Stryja 
% A > p ES 5 Ę sA aap mori Nadlnoczia w) A aper 9:34 w nocy poc. posp. Nr. 4 do Podgórza PŁ. rzez Chyrów w Jarosławiu od Bełzea, So 
/ + > 53 E EEG 1055 w nocy poc. osob. Nr. 11 z Krakowa ¿šf *-wiu do Rawy ruskiej, Sokala i Bełzca, w Prze- 9:42 n n n n » » Krakowa uR Aay ja jk Ok AE OE SN 
a , AaSES2" MBI116 , „ow. » „p Z Podgórza PŁ |  myślu do Chyrowa, Stanisławowa i Stryja. — y ą dąży > 
LA KA 0, SZFZE Agt 1 lipca do 31 iaa mate TRAO po: nowie od Koszyc, Orłowa i N. Zagórza. 
OM "o, O. to, ` s.2* Ą pa . łączenie do Orłowa. f ra rano pociąg osob. Nr. 18 do zpogoca m) z boży obu ma w Podgórzu Pł. połączenie 
n % % A i „2 A : i n n n n n n 
R fo KA Co, s 5:50 po poł. poc. osob. Nr. 17 z Krakowa | do Tarnowa, ma połączenie w Podgórzu- z Wieliczki. Pociąg Nr. 462 ma połączenie 
e w h w 6600 7; a "s ga n».%.Podgórza PŁ Płaszowie do Żywca. 158 rano poc. mięsz. Nr. 462 do Podgórza PŁ. w Bierzanowie do poc. Nr. 15 w kierunku do 
tz, KA g (7 * ia: kę : 8-18 Krakowa EA Podg. PŁ. do pos: Nr, 1014 do 
o. % 72 po połud. poc. mięszany z Krakowa i p n n » Żo " zany dolnej o czerwca do 15 września. 
KJ >. Tę 115 3 y e z Podgórza PŁ. | do Wieliczki. T00 wiecz. „ 5 n 452 „ Podgórza PŁ. Poc. Nr. 452 Uk połączenie w Podgórzu Pł. 
s OCZ 8 , na an, s Krakowa do pociągu Nr. 1016 w kierunku do Such 
M 4, u %, 850 rano pociąg mięszany z Krakowa do Husiatyna przez Suchą, N. Sącz, N. Za- N ka ASN Zagórza. "OZ 
© = LEN 2, KA 9-05 pł a= te i z. z Zwierzyńca órz; ma połączenia w Kalwaryi do Wadowic DRA z 
ONE woo 7 | EOE Pred pot poc ai ida | Piska, "w Suchy do ymos i Zwardonia | 540 rano pon osobowy do Podgórza przyst | * Miasiatypa przez Chyrów, N. Zagore, N: 
— ` È . r w N. Sączu do Orłowa i Koszyc, w -| 5: ię > UMM 
SE 5 KA SI on a nn » przystanki Sałaty do Gorlic. e. 7. Te 550 5 mięszany "Zwierzyńca iz Rzeszowa, W Zagórzanach z Gorlic, w N, Są- 
EE. 2 © % % j B0 n dyskowa , czu z Orłowa i Koszyc, w czasie od 1 lipca 
2 2 = 7 2 ik. wieczór pociąg mięsz. z per” f Te AE" Sashy ba rh 8 Mł n n n n z do 81 sierpnia. 
N c z Zwierzyńca górz; ma połączenia w Kalwaryi do Wado- AN Zazóń p- 
2 a À W e E 87 wic, w Zagórzanach do Gorlic, w Jaśle do| 3:49 po poł. poc. osobowy do Podgórza przyst. | * gumsintyma przez Stryj, N. Zagórz, N. Sącz, 
n n j Suchą; ma połączenia: w Jaśle od Rzeszowa, 
981. 4 przystanku Rzeszowa. 355 n n n łasz. Zag i 0 
w > AOD 1 D midang żedyńa © | maa am za ZZA KU. 
440 i i Krak 415 Krakowa ofi 3 RE > 
4.55 sj sur) wata PA, a Tiei MET EE n n n n |  waryi od Bielska i Wadowic. 
D F d n 500 , © M z Podgórza PŁ. ii (b kaka tyz: >) 1012 przed poł. poc. mięsz. do Podgórza payt | 
ra - e orówicza 506 „ n n n n» przystanku ae n p on n n TAS 5 z Qświęcima. 7 
n n » n 
. få P a £ 2:15 Ł poc. mięszany z Krakowa 10:37 z Krakowa 
rafinery a nafty w Ropie,| 2577) 7" Poe meam a Zwierzyńca 83 GR 858 wieczór poc. mięsz. do Podgórza przyst. 
stacya Grybów, za a» m. ga _ % Podgórza BA BDO r a e. aaa łasz. | a oQświęcima. 
wysyła codziennie w baryłkach ame- 4 FW Wawy Y, M OBCE king 
rk. ńskich snach fab h 550 po poł. poc. osobowy z Krakowa A $ SZA o E Padżória t r 
ry skich — po cenach I0rycZznych | 6-05 wieczór „ š z Podgórza PŁ. | do Żywca. b rano pociąg 080 "une ke, z hywca, ma w Kalwaryi połączenie 
nafte salonowa nieeksplodujaca .611 - r a » n» przystanku 855 ” n n n n aA x z Wadowic. (2511-61-) 
p » n n sa "Ta 4 i 
8:00 rano igg osobowy z Krakowa do Chabówki (Zakopanego), Rabki i Msza-| 758 wieczór pociąg osob. do Podgórza przyst.) z Mszany dolnej , Chabówki (Zakopanego) 
z 8:13 „ gey B > z Podgórza Pł. ny dolnej. Kursuje tylko od 25 czerwca do| 804  » A e OT Hias. i Rabki; kursuje tylko od 25 ada ać do: 15 
819 m 3 przystanku 15 września. 8:20 wa września. 
Bei "m n n n n n è 


~ | JE i marowania MASZYN "Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym nabyć można po cenie 10 et. we wszystkich sócyśkh 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. 


e. k. kolei państwowych lub u konduktorów. — 
Rządca Drukarni Józef Łakociński, 


t 


